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Kraków, wtorek 28 stycznia 1908 r. 


Rok XVI. 


Groźne cyfry, 


Stanowisko żydów wobec wyborów do sej- 
mu, zaczyna się zwolna wyjaśniać... Dążą oni 
jawnie do opanowania miejskich okręgów wscho 

io galicyjskich, gdzie liczą naturalnie na po- 
parcie Rusinów, — ofiarując im wzajemność w 
okręgach wiejskieh, do których wcielone są ma- 
łe żydowskie miasteczka, Nie dość na tem.. Się- 
£ają oni nawet po mandaty w kurji wielkich 
posiadłości, — która, jak się zdawało, jest trwa 
3 i niewzruszoną dziedziną szlachty polskiej. 

Organ syonistów „Wschód“ daje następują- 
ce zestawienie wyborców z wielkiej]własności: 


| Uprawnio- 
nych do gło- 


, sowania Procent 
Obwód w I. kuryi] Zydów 
w r. 1903 {wyborców 
5 w. r. 1908 
Brzezany i 
Czortków 1601 32 
Kołomyja 1115] 21] 19.12 
Kraków 2784 380] 12.33 
Lwów 44 16 13 
Nowy Sacz 98 8 S-16 
Przemyśl 168] 244 1472 
Rzeszow 92] 28 16 
Samhor I17| 22] 15:80 
Sanok 149] 44] 23:28 
Stanisławów 125 į} 24] 1928 
Stryj 90} 17] 18:88 
Tarnopol. 151 | 45] 29:80 
Tarnów 229] 62] 27:07 
Złoczów LOTI +51] 80:53 
Zółkiew 1148] 274 18.24 
azem 218 20 proc. 


Pokazuje się zatem, że prawie jedna czwar- 
ta wielkiej własności znajduje się już w rękach 
żydowskich. W obwodzie złoczowskim każdy 
trzeci wyborca jest żydem, a stosunek ten bę- 

ie się pogarszał z każdym rokiem, — bo jak 
świadczą poniżej przytoczone dane statystycz- 
ne, — liczba żydów wyborców z wielkiej wła- 
anoścj wzrasta stalei szybko. 
O z =" NEJE IGE 
większej posiadłości 
w roku 


Obwód 
1861 1870, 1889|1908 
Brzeżany | 3 5972 
Czortków ə) 6! 22| 39 
Kołomyja 2] 4l 14! 21 
Kraków a. 1! 16 30 
Lwów P+) 1 7) 16 
N. Sącz | 4], 1/8 
Przemyśl 2! 1 9| 24 
ZEeSZÓW uaig) = 
Sambor 2| 2| 12| 92 
Sanok 4) 3| 25| 44 
Stanisławów 6! 6) 25) 24 
Stryj -E 
Tarnopol 2] 8| 32] 45 
arnów 5 11| 51) 62 
Złoczów 3 2| 28 51 
Zółkiew 34 41 17! 27 
Razem 
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Ale nie dość na tem. Cyfry powyźsze wó- 
wczas dopiero nabiorą właściwe] wypukłości, gdy 
się je uzupełni liczbą żydowskich dzierżawców. 
Otóż na 795 dzierżawców w Galicji, było ży- 
dów... 27! Dodawszy tę cyfrę do sumy żydo- 
wskich większych właścicieli (475), dowiemy się 
ze zdziwieniem, że połowa wielkich pusiadło- 
ści ziemskich znejduje się już w rękach żydo- 
wskiah. 

Wobec tego, nie można dziwić się syoni- 
stom, gdy żądają, aby żydom oddano co naj- 
mniej 8 mandatów z kurji ziemiańskiej. 

Na razie to niebezpieczeństwo nie grożne, 
gdyż żydzi w żadnym okręgu nie mają więk- 
szości. Ponieważ jednak polska większa włas- 
ność ziemska niknie z każdym rokiem wskutek 
parcelacji, — bardzo bliską jest <hwila, kiedy 
w jednym lub drugim okręgu Polacy utracą 
przewagę. 

A 1 dziś już, w niektórych okręgach, żydzi 
stanowię prawdziwą potęgę. Dopóki wybory z 
wielkiej własności odbywają sie zgodnie, wpływ 
żydowski nie da się zbytnio odezuć z chwilą 
jednak powstania nieporozumień partyjnych lub 
nawot osobistych, żydzi stają się czynnikiem de 
cydującym, — i polscy kandydaci będą tak sa- 
mo ubiegać się o ich względy, jak to już czy- 
nią w miastach, na czem najgorzej wychodzą 
nasze narodowe interesy... 

Rosnąca wśród szlachty niechęć do osobis- 
tego prowadzenia gospodarstwa, — życie nad 
stan, znana nieoględność naszego ziemiaństwa, 
a wreszcie zupełnie zmienione warunki gospo- 
darcze w kraju, — spowodowały ten smutny 
stan, który nas prowadzi do „pokojowego“ ico 
gorsza, dobrowolnego wywłaszczenia. 

Idąc dalej tą drogą dojdziemy do zupełne- 
go zwichnięcia równowagi społeczno-narodowo= 
ekonomicznej w naszym kraju. 

Pora opamiętać się i jąć się obrony... 


duch Pobiedonoscewa. 


Ze wszystkich zdobyczy jakie przyniósł 
Rosji okres wolnościowy, zdawało się, że przy- 
najmniej jedna, wolność sumienia, nie znajdzie 
juz przeciwników. Ukaz tolerancyjny bowiem 
był zasadniczym przewrotem w życiu religij- 
nem Rosji, zdejmował z prawosławia to hań- 
biące piętno, jakie nadawała mu opieka żan- 
darmów i nahajek. To też można było przy- 
pnszczać, że gdy z wysokości tronu rozległy 
się słowa, wypędzające raz na zawsze z cer- 
kwi prawosławnej panowanie knuta, — powrót 
do przeszłości będzie uiełmożliwy. Bo chodzi- 
ło nie tylko o zaprzestanie gwałtów wobec 
„,innowiereów*, tu chodziło o rzecz dla Rosji 
stokroć donioślejszą: czy prawosławie ma być 
religją, opartą na siłe moralnej, jako „rzad 
dusz“, czy też ma nadal pozostać równorzęd- 
ną z departamentem policji instytucją pań- 
stwową —- czyli być dalej rządem nahajek! 

Więc gdy nawet po ukazie tolerancyjnym 
na Litwie i Rusi władze państwowe po daw- 
nemu dopuszczały się gwałtów na tlo religij- 
nem, można było przypuszczać, Ze są to tyl- 
ko nądużycia urzędników przyzwyczajonych 
do swych religijno-policyjnych funkcji. 


Niestety, jak wskazuje znane z telegramów 
oświadczenie petersburskiego synodu w spra- 
wie rządowego projektu prawa o tolerancji re- 
ligijnej, cerkiew prawosławna w osobach swych 
najwyższych przedstawicieli duchownvch. chce 
utrzymać swe policyjne prerogatywy, chce na- 
dat panować nie ewangelią, nie słowem i siłą 
moralną, ale brutalną przemocą i fizycznym 
gwałtem. 

Jest to objaw tak znamienny w obecnem 
stadjum życia rosyjskiego, źe warto zwrócić 
nań uwagę. Swiadczy on bowiem o strasznej 
nędzy moralnej prawosławia, które dziś jesz- 
cze żyje duchem Pobiedonoscewa. Okazało 
się, że najwyźsi kierownicy duchowni cerkwi 
prawosławnej, archireja i archimandryci i bis- 
kupi zasiadający w synodzie, nie zdołali się 
wznieść choćby na taki poziom w sprawach 
religijnych, na jaki wzniósł się obecny rząd 
rosyjski, który przygotował projekt prawa o 
tolerancji religijnej. Projekt ten, jak wiadomo 
jest właściwie ograniczeniem obwieszczonych 
w manifeście carskim zasad tólerancji religij- 
nej za pomocą różnych obostrzeńi przepisów. 
Ale to nie wystarcza jeszcze dustojnikom cer- 
kiewnym. Domagają się oni zachowania wszyst- 
kich poprzednich policyjnych przywilejów cer- 
kwi prawosławnej, a co do przechodzenia pra- 
wosławnych na inne wyznanie, to znów żąda- 
ja takich utrudnień, które wolność religijną 
mogą sprowadzić do zera. Tak nap. synod 
żąda, aby przejście to było dopuszczane nie 
inaczej, jak po 40-dniowem oddziaływaniu (!) 
duchownych prawosławnych na odpadającego 
od tego wyznania. Następnie synod żąda: a- 
żeby osoby, które zmieniły wyznanie prawo- 
sławne, były uważane za przyjęte do innego 
wyznania, jeżeli przedstawią władzom świadec- 
twa (!) od duchowieństwa prawosławnego, źe 
40-dniowe namawianie nie odniosło skatku; a- 
żebv propaganda wyznania przysługiwała tylko 
religii prawosławnej; aby co do proecsyi kato- 
lickich zawczasu porozumiewano się z władzą 
duchowną prawosławną; ażeby przy budowie 
domów modlitwy innych wyznań zapytywano 
biskupów prawosławnych, czy nie uznają ku 
temu przeszkód i t. p. 

Słowem synod wystąpił z takiemi żądania: 
mi, które nawet reakcyjne „Now. Wrem.” uwa- 
ża za sprzeczne z duchem chrześcijaństwa. 
„Musimy koniecznie — pisze — dojść do ta- 
kiego wniosku, ponieważ w przedstawieniu po- 
glądów zasadniczych tych osób duchownych 
niema ani słowa o moralnych sposobach pod- 
trzymywania powagi cerkwi: o moralne m po- 
stępowaniu pasterzy, o moralnem oddziaływa- 
niu na łndność drogą przykładu i słowa prze- 
konywającego, o stosunku miłości i prawdy 
względem odszczepicńców, staroobrzędowców 
i innowierców.“ 


Tak ubolewa obecnie „Now. Wrem.”, nie 
chce tylko wiedzieć, że mszczą się tu zbrod- 
nie, których właśnie dziennik ten i jego przy- 
jaciele polityczni zażarcie bronili i jeszcze bro- 
nią. Cerkiew uzbrojono w cały arsenał środ- 
ków policyjno-żandarmskich, „nawracano” nahaj 
kami opornych unitów, zamykano przemocą 
kościoły katolickie, słowem śŚwięcono „tryum- 
fy“ prawosławia odniesione za pomocą barba- 
rzyńskich gwałtow! I dziś „Now. Wremia* 


2 


— GŁOS NARODU — 


dziwi się, że zdeprawowane duchowieństwo 
prawosławne, nie chce wyrzec się tego ro- 
dzaju „tryumfów', 

M:merjał synodu jest cbjawem groźnym 
Ala kulturalnego rozwoju Rosji, to też należy 
przypusz: zać, że nawet obecny rząd nie zary- 
zykuje swego stanowiska dla poparcia urosz- 
czeń uragających zasadom chrześcijańskiej e- 
tyki i sprawiedhwoś:i. 


Ruch przedwyborczy. 


Z Bochni piszą nam: P. poseł z kurji 
miast Bochnia— Wadowice, dr. Maiss przypo- 
niniał subie po ukończonej kadencji seimowej 
obowiązek zdania sprawy wyborcom ze swej 
sześcioletniej działalności w Sejmie  Zwołał 
więc w niedzielę 26 b. m. sejmik relacyjny do 
Sali tutejszej Redy powiatowej. Był to jednak 
raczej wiec przecwyborczy, na ktorym p. dr 
Maiss pokłorił się wyborem bocheńskim z 
prośbą o przedłużenie mu mandatu na dalsze 
Sześć lat. 

Wyborcy zeszli się licz ie w liczbie kilku 
Set na ien pierwszy sejmik rełacyjuy posta. 
Zjawili się na mm również niesp. dziewani i 
nie, roszeni g ście; „t warzysze* dr. Bobri w- 
ski z Podgórza w otoczeniu swego zwykłe g 
sztabu i dość znaczna iltść rob tników. sfię- 
dzonych dla rozbicia wr cu. Dr. Bobrowski 
zamierzał załatwić swe oscbiste rachunki z 
drem Muissem, ponieważ tenże zw. lczał go v- 
nesgicznie w czasie ost tnich wyborów. forsu 
jac przylem kandydaturę dia Korytowskeg:. 

Prz-wodnmiczył zgrotnadzemu  notarjusz 
miejscewy p. H.nusz. Następnie oma lai dr. 
Maiss swą działalność w komisjach sejm wych, 
starania o urządzenie w Beciini kąpieli s: luych 
rozszerzonie szybów dolnych, o pozwolenie ża 
ciągiięcia pożyezki wod ciągowej it. d. P. 
peset p dnak me zadowoli siuchaczów Suenl 
zapatrywaniami na pohtykę demokratów w Sej 
mie i nie sprecyzował stanowiska Swego wo 
bec postulatu reformy wyborczej do Sejmu. 
duż to nasz poseł nie lubi „poltyki”. W kło- 
pot go wprawia każda interpelacja polityczna. 
Tyle tylko dowiedzieli się wyb.rcy, że p. Maiss 
ehodzł z początku luzem ub k równie. luzem 
kroczących demokratów. Potem skoncen'ru- 
wał się, gdy się inm skoncentrowali. Ustatnio 
gdy różuoprzymiotmkowi i bezprzymiotuikowi 
demokraci utworzy „Unię“, nie pozos:ał w ty 
le p. Maiss. Jako zumfikowany więc demo- 
krata zamierza p. Maiss kompetować o man- 
dat miejski na dalsze 6 lat. 


22) Jerzy Okhnet. 


Ostatnia miłość, 


Nastała cisza zupełna, przerywana tylko 
płaczem dziadka. Hrabia z zasępionem czołem 
patrzył na małego Armandka, a chłopeu, bardzo 
wzruszonemu tą boleścią, której nie znał przy- 
czyny i której nie rozumiał goryczy, także się 
zbierało na płacz. Po chwili margrabia odzys- 
kał zimną krew, a gdy uściskał mu rękę i starał 
się go kilkoma słowy pocieszyć, przerwał mu 
bardzo ostrem odezwaniem się: „To zbyteczne”, 
poczem w miłczeniu odprowadził ich obu do 
przedsi iii, poźtuwszy jeszcze wnuczką natar- 
czywą brodą, i powrócił do siebie. Wi powozie 
Armand zaciekawiony spytał ojca: 

— (Co zrobiła ciocia, że dziadzio taki zły 
na nią? 

— Wyszła za mąż wbrew jego woli... 

— A! dlaczego? 

— Bo kochała kogoś, co się nie podobał 
dziadziowi. . . . 

— A dlaczego się nie podobał, 

— Bo nie był z naszego świata. 

— A z czyjego był świata? 

— Należał do mieszczaństwa, był przedsię 
biorcą. 

— (v to znaczy przedsiębiorca? 

—To taki człowiek, który się trudni inte- 
resami? 

— To nie dobrze trudnić się interesami? 

— Nudzisz mnie .... 

| To „nudzisz muie“ przerwało rozmowq. 
Niemniej jednak w umyśle Armanda utworzyło 
się pojecie, że ciocia Laurencya zaślubiła czło- 
wieka, który miał wielką wadę, a wadą tą było, 
że trudnił się interesami, czyli pracował. 

Ponieważ zaś ani jego dziadek ani oj- 
ciec nie pracowali wcale, przez szacunek, jaki 
miał dla nich, doszedł do wniosku, że ei, którzy 
mie postępowali;tak, jak oni, postępowali źle. 


Dyskusja nad sprawozdaniem przemieniła 
się wkrótce w wielce burzliwą i cha:tyczną wy 
mianę zdań między socjalistami, a członkami 
prezydjum wiecu. Dra Bobrowskiego nie do- 
puszczono do głosu jako niewyborcę. Wśród 
krzyków socjalistów przemawiali jeszcze pp. 
Mcróński, dr. Kiernik, dr. Maiss, Przybyłowicz, 
dr. Wcisło iinni. Dr.Kiernik w «strych sło- 
wach potępił „potworny sojusz” ludowców z 
konserwatystami, zarzucając p. Stapińskiemu 
zdradę i odstępstwo od dawniej gł'szonych za 
sad. Mowca domagał się nadto od p. Maissa 
bardziej zdecydo ~ anegu stanowiska wobec czte 
roprzymiotnikowego gł sowania do Sejrnu. W 
końcu uchwalono p. Maissowi votum zaufania 
1 wybrano komitet prz: dwyborczy Poseł Kur- 
benbauer, cbecny na wiecu, odwówił udziału 
w komitecie, tłómaczą: się brakiem ‘zasu z 
powodu zbyt wielkiej „pracy n-d ludem”. S--- 
cjalhści opuścili jeszcze przedtem zebranie i 
udal się do sali żyd: wskiego st warzyszenia 
„WVervaits”, gdzie dr. B browski wygłosił ostrą 
flipikę przeciw burnnstrzewi 1 posłowi bocheń- 
skiemu. 

Inteligencja u tudow ców. Obec- 
nie daje się wśród p wnej części 1teligencji 
zauważyć ruch w ri runku jrzystosowywania 
sie do nowych pradów p litycznych. Sojusz 
ludowców z k nsrrwaltystami tak p: bałamucił 
mektórych inteligen ye „polityków, że nie 
wi-d a już, do jakiego slronnictwa należą. I 
t k powiedzieli s bie mecawni k mserwatysc:: 
pp St fezyk, Kędzior, br. Rej i inni, że „właś- 
ciwie” sa ludos cami, at Ji nie zwykłymi sze- 
regowcami w Szarej masie Chłopskiej, ułe od- 
razu kandyda mi na posłów sejmowych. To 
dirne w nich luduwizmu, przyszło oczywiś- 
tle do s utkhu za stiranieltn- p. Stapmńskieg o. 

Ovecrie wyłoniły się więc zami.st Siwu- 
li, Paduchów, Madejów ı t. p. także kandyda- 
t ry lud wów: p Audrzeja Kędziora dy- 
rektora kraj. biura uselioracyjuegu, Mikołaja hr. 
Reja, dra Stefczyka w kiośnieńskiem, p. 
Skołyszew skiego w wie ic.iem i t. p. 
D tąd j-dnak nie nie słychać o eutuzjazmowa- 

iu się włościan dla nowych kandydatów. P. 
Sk: łyszewskiego nieprzyjęto w Wieliczce, in- 
nyeh spotyka taki sam los. Demagogja p. Sta- 
pińskiego wydaje jaż owoce dojrzałe. 

W powiecie brzeskim kandyduje lekarz dr. 
Bernadzikowski, którego ludowcy będą popie- 
rali, również na członka Wydziału krajowego. 

W cieszanowskiem agituje za sobą wytrwa« 
ls p. Jampolski. Jestto tego rodzaju „Polak”, 
który nawet dobrze po połsku mówić uie u- 
mie. Zwał on się dawniej Jampoller. Ten „pan 


Przykre tedy wrażenie zachował z tego wy- 
padku i imię ciotki Laurencyi pozostało w jego 
pamięci, skojarzone z pojęciem złego. Jak się 
nazywał przedsiębiorca, którego zaślubiła, na- 
wet się nie domyśłał. Nie mówiono mu nie ani 
o mężu, ani vy żonie. Armand utracił matke 
będąc jeszcze dzieckiem. Nikt z osób, z któremi 
żył, nie miał powodu mówić o _ nieposłusznej 
córce. Dorósł więc i prawie zestarzał się, nie 
interesując się tem, co się stało z ciotką Lau- 
rencyą. 

Aż nagle list notaryusza zniewolił go zwró- 
cić się w przeszłość. Krewna ta niezawodnie 
musi być córką jego ciotki. Przyjechała z kołonji 
angielskich, a nie dawanie wiadomości rodzinie 
tłumaczyło się oddaleniem znacznem. Andri 
mont! więc to tok n=vwał się przedsiębiorca, 
z miłości dla którego ładna ciocia Laurencya 
stała się nieposłuszną ajcu, wyparła się jego 
stanu i została prostą mieszczanką. 

Armand wyobrażał sobie całą scenę, podczas 
której dziadek w bołesnym gniewie prawie prze- 
klął winowajczynię.  Ozasu upłynęło wiele, po- 
jęcia bardzo się zmieniły i uprzedzenia starego 
arystokraty przestały mieć znaczenie. Na po- 
rządku dziennym było teraz, że panna z arysto- 
kracyi zaślubiła dorcbkiewicza, byleby dorob- 
kiewicz był bardzo bogaty, a panna arystokraty- 
czna nie miala posagu. Zresztą był to właśnie 
przypadek taki jak z Laurencyą de Porte 
Croix, gdy spotkała tego przedsiębiorcę. Armand 
wiedział, co można myśleć o majątku, jaki mar- 
grabia zostawił potomstwu. A nie każde młode 
dziewczę znaleźć może takiego, jak Fontenay- 
Cravant, młodego milionera, który mógłby jej 
powetować krzywdy od losu. Pożycie z margra- 
bią, nie musiało być zbyt przyjemne. Zbrodnia 
więc Laurencyi dawała się usprawiedliwić. 

Ciocia Laurencya była ładną, przypomnia- 
ła mu się znów miniatura, którą znalazł, po- 
rządkując papiery w biurku po Śmierci ojca. 
Armand złożył portret ten w szafie oszklonej 
między drogiemi pamiątkami po matce. I oto 
w tej chwali rysy młodej kobiety odtworzone, na 


żyd”, jak go powszechnie nazywają, staje 
dziś... jako kandydat włościański. 


W walce z pijafńistwem. 


Od szeregu lat, pewna część społeczeń- 
stwa naszego stanęła do walki z szerzącem 
się coraz to bardziej pijaństwem. Dla tem sku- 
teczniejszego zwalczania tego zgubnego nało- 
gu, zorganizowano stowarzyszenia, których je- 
dynem zadaniem było propagowanie wstrzemię- 
żliwości Zdziałano wiele; — mimo to jedvak 
tn straszny robak toczy nas dalej. Zgnieść 
go za jednym zamachem —- to rzecz z wielu 
powodów niewykonalna, zgodzono się zatem 
dążyć przynajmniej do ukrócenia na razie pi- 
jaństwa. Wiadomo ogólnie, że najwięcej CZCI- 
cieli znajduje Bachus wśród warstw pod 
względem wykształcenia i inteligencji sto- 
jących na najniższym szczeblu, — wśród ludzi 
ciężką pracą rąk zarabiających na życie, naj- 
uboższych. Uświadomienie ich, to praca długa, 
ciężka 1 uiewdzięczna. Innego zatem chwycić 
należy się śr dka dla powstrzymania ich od 
nadmiernego używania napojów wyskokowych. 
Srudkiem tym: zamykanie szynków w niedzie- 
ię i święta. 

Do walki pod hasłem tym stanęły dziś 
wszystkie pracujące na tem polu towarzystwa 
krakowskie, a dia nadania zadaniu temu tem 
większej powagi, postanowiły zwołać w czasie 
uajbliż>zym wiec obywatelski. 

Wczoraj w sal nr. 39 Collegii novi, odby 
ło się wieczorem zgromadzenie delegatów wszy” 
stkich rzeczonych stowarzyszeń krakowskich, 
celem ostat: cznego przygotowania wiecu. liu- 
cjatorami z: bronia były stowarzyszenia: aka- 
demickie „Ethos“ i „Eleuterja”*. Oprócz kilku. 
d: legatów, zjawiło się także wiele gości zapro 
szonych. 

Przewodniczącym zgromadzenia wybrano 
jednogłośnie p. Szymańskiego, sekretarzem p. 
Korwin-Piotrowsniego. Podziękowawszy Za wy- 
bór, udzielił przewodniczący głosu referentce 
pani dr. Dasz) ńskiej-Gouńskiej. 
lecz treściwe m przemówieniu wykazała moówe 
czyni zgubne skutki nadmiernego używani 
alkobolu przez nasze społeczeństwo. Nie tyl- 
ko ono jednak — zdaniem p. dra Golińskiej— 
ponosi tu winę, winnemi są także czynniki 
rządzące, od których zależy udzielanie kunce- 
sji dla sprzedaży alkoholów. W rozdzielaniu 
ich, czynniki tə nie znają miary; dość nadmie 
nić, że w Krakowie i okolicy znajdujes.ę szyn 


cienkiej płytce z kości słoniowej, ukazywały mu 
się bardzo wyraźnie, jak żywe. Oczy miały 
bystre wejrzenie, usta uśmiechały się, a na czole 
nizkiem i gładkiem, wiły się lekkiemi puklami 
ciemne włosy. Czy też podobna była do matki 
ta „krewna', przybywająca z dalekich krain? 
Czy nazywała się Porte-Croix, czy Andrimontż 

Z zadumy ocknęło go szczekanie psów, któ- 
re gryzły się na podwórzu,  przyprowadzone 
przez strzelców. Włożył do szuflady list pana 
Bernarda Pellier, wstał i poszedł do swych przy* 
jaciół. 

Jednakże myśli miał tem zajęte. Postanowił. 
przecie, że nie pojedzie do Paryża przed począt- 
kiem następnego miesiąca, ażeby samej hrabiny 
nie trudzić bawieniem gości! Po tygodniu 
nie mógł dłużej wytrzymać i napisał do nota* 
ryusza, że będzie w jego kancelaryi w poniedzia- 
łek o godzinie pierwszej, Wtedy dopiero uspo- 
koił się. Rzecz szczególna, nie powiedział hrabi- 
nie o tem, co do niego pisał pan Bernard 
Pellier. Pierwszego dnia nie mówił, nie mogąe 
dać pewnych wiadomości żonie swej o tej dzikiej 
latorośli jego genealogicznego drzewa. Nie chciał 
się narażać na pytania, na które nie mógłby od- 
powiedzieć. „Jakto, masz kuzynkę i nigdy mi o 
niej nic nie wspominałeś? Nazywa się 
Andrimont, a ty masz o niej dopiero pierwszą 
wiadomość? Któż ona jest? Co porabia? Zkąd 
się wzięła? Co z sobą zamierza czynić? Czy 
pewny jesteś moralności dziewczęcia, przyby- 
wającego z tak daleka? Czy przyjmiesz ją z 
otwartemi ramionami?“ Wolał tego wszystkiego 
nie poruszać. Zawsze będzie czas do pomówienia 
o tem, kiedy się dowie o niej coś pewnego wtedy 
dopiero zwierzy się ze wszystkiem. 

W poniedziałek pojechał rannym pociągiem, 
przybył do Paryża na śniadanie i punktualnie 
udał się do kancelaryi pana Bernarda Pellier. 

Główny pomocnik rejenta oznajmił mu, Że 
pan Pellier ma kogoś w gabinecie. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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ków tak wiele, iż jeden przypada na około 150 
mieszkańców. Zapobiedz więc wijaństwu może 
rząd nie udzielając więcej pozwoleń na pro- 
wadzenie szynków, a nadto zakazem zamyka- 
aia tychże w dnie świąteczne. Referentka zwra- 
ea tu uwagę, że wprawdzie odbierze się tej 
ezęści społeczeństwa rozrywkę, której ona szu 
kała w szynkach po całotygodniowej pracy, i 
temu jednakże można zaradzić, otwierając Do 
my ludowe, urządzając publiczne zebrania, po- 
gadanki, widowiska i tp. — To zaś stać się mo 
że jedynie przy poparciu ze strony ogółu, dla- 
tego wzywa, by nikt nie odmówił pomocnej rę 
ki w tej humanitarnej walce o dobro ogółu. 
Sprawozdanie z działalności komitetu, u- 


tworzonego w celu doprowadzenia do skutku | 


inicjatywy zamykania szynków w dnie świąte- 
czne, złożył prezes stow. „Ethos“ p. Massalski. 
Komitet ten między innemi postanowił zwołać 
w mieście naszem wiec obywatelski. Poczynio- 
ao przedwstępne przygotowania, tak że wiec 
odbędzie się w najbhższą niedzielę t. j. dn. 2 
lutego o godz. 4 po południu w sali posiedzeń 
Rady miejskiej. Dla wiecu tego, zyskał komi- 
tet poparcie kilsadziesią wybitnych osobi- 
stości miasta, które podpiszą odezwę a miano- 
wicie: pp. prof. Ernesta Bandrowskiego, prof. 
Bujwida, dra Leop. Caro, dra Biera, ks. dra Jó- 
zefa Caputę, prof. Dymka, M. Sikorska, dra 
Fisenberga, Adelę Dziewicką, M. Konopińskie- 
go red. „N. Reformy“, dra M. Kwaśniekiego, 
prof. M. Magierę, ks. Z* Mmkińskiego, ks. A. 
Mvtkowicza red. „Postępu“ Stan. Nowaka, pos. 
dra Petelentza, Rymara, dra Kaz. Rozwado- 
wskiego, M. Siedlecką, prof. dra ks. Spisa, Tad. 
Zgierskieg -Strumiłłę, Tabaczyńskiego, inżynie 
ra Turskiego, prof. St. Witkowskiego, Fran. 
Sułczewskiego, St. Zgórskiego, dra Z. Daszyń- 
ską-Golihską, J. Szymańskiego i w. i. 

Następnie odczytał p. Massalski rezolucję 
mającą być przedłożoną wiecowi. Nad niextó- 
rymi jej punktami rozwinęła się dyskusja, w 
której zabierali głos pp. dr. Leop. Caro, ks. 
Mytkowicz, dr. Z. Daszyńska-Golińska, Taba- 
czyński, Massalski, prof. Dymek, i w. in. Osta- 
tecznie uchwalono ją w brzmieniu komitetu, 
z dwoma zmianami w punktach dotyczących: 
terminu trwania zamknięcia szynków, oraz żą- 
dania od posłów sejmowych poparcia dla ce- 
łów wiecu. Na wniosek dra Caro, petycja do 
Sejmu krajowego ma być ułożoną do niedzie- 
li przez prezydjum zgromadzenia. 

W interpelacjach, dr. Caro podniósł fakt, 
że jakkolwiek koncesje na prowadzenie szyn- 
ków udzielane być moga tylko osobom niepo- 


Z sali odczytów. 


Poceł Żukowski o rewolucyi rosyjskiej. 


II. Sytuacya przed „konstytucyą Bułyginow 
ską*. Rola i działalność Związków inteligeneji 
i przemysłowców. Charakterystyka projektu 
Bułyginowskiego. Stanowisko .konstytucyonali- 
atćw wobec niego. Strejk kolejowy. Podróż z 
przeszkodami i zmianą ustrojów z Moskwy do 
Petersburga. Strejk powszechny. Manifest paź- 
dziernikowy; jego zakulisowa historja. Wrażenie 
wywołane przezeń w Petersburgu „Władza na 
urlopie' Powstanie moskiewskie Prosty spo- 
sób jego uśmierzania. Rola drużyn bojowych 
„Związku narodu rosyjskiego". Priesm. Błędy 
taktyczne rewolueyi. Przyczyny tych błedów. 
Przyszłość rewolucyi roSyjskiej). 

Drugi at swój o rewolucyi rosyjskiej 
rozpoczął poseł Zukowski poglądem na stan spo- 
łeczeństwa ros. i sił konstytucyjnych bezpośre- 
dnio przed i zaraz po t. zw. Bułyginowskiej kon- 
stytucyi tj. ogłoszeniu na imię min spraw wewn. 
Bułygina, reskryptu zawłerającego projekt 
konstyt. reform, a wykonanie tych reform poru- 
czającego biurokracyi. Fakt sprzeczny z dotych- 
ezasową tradycyą według której do wykonania 
„retorm* wzywano rady ze społeczeństwa t. zw. 
ludzi biegłych, rady której zresztą bardzo eze- 
sto nie słuchano. Cała konstytueyjnie usposo- 
biona część społeczeństwa rosyjskiego wówczas 
spiesznie się organizowała. Mieli swą organi- 
zacyę ziemcy; konstytucyjna i radykalna 
inteligeneya organzowała się w związki 
zawodowe bezpartyjne, o podkładzie jednak i 
aspiracjach politycznych. Liczba członków tych 

wszystkich związków, według nieustalonej zre- 
Sztą i niepewnej statystyki, wynosiła 16 — 20 
tys. członków: wkrótce połączyły się one w je- 
dną organizację polityczną t. zw. Związek Zwią* 
zków. Do Związku Związków wkrótce przyłą- 
Gzyły się i współdziałać z nim zaczęła poężną or- 
ganizacya kolejarzy — Wszechros. związek kole- 
darzy. Wszystkie te Związki tworzyły organiza- 
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szlakowanym, dzieje się zazwyczaj, że szynki 
te prowadzone są przez osoby skompromito- 
wane, a nawet karane za oszustwa i tp. Jest 
bowiem praktykowane u nas, że właściciel 
koncesji, poddzierżawia ją osobie drugiej. Mo- 
wca żąda więc, by naczelna władza przepro- 
wadziła rewizję koncesji i osoby nieodpowie- 
dnie do prowadzenia szynków bądź usunęła, 
bądź też koncesję cofnęła. 

Zabrał jeszcze głos p. Tabaczyński, żąda- 
jąc, aby prezydjaum zwróciło się do redakevj 
pism codziennych 1 ludowych o poparcie tej 
walki oraz o wezwanie społeczeństwa do 
współdziałania, poczem przewodniczący zebra: 
nie zamknął, prosząc obecnych o liczne przy- 
bycie na wiec niedzielny. 


KRUBIRA. 
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM ! 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZELCIJANŃ! 
Kraków dnia 28 stycznia 1908 r. 


— Kalendarzyk + ościełny: Dziś we wtorek 
Walerian i Julisna biskupów wy'nawców; we sro- 
dọ Frunciszka Salezegoi Sabiniana męczennika. 


Kalendarzyk nstronomiczny: Wschód słoń- 
ca rozpoczał się dzis o godz. 7 minut 21; zachód przy- 
pada o godz. 4. min 23, diugość dnia godz. 9. min, 2. 


— NABOŻEŃSTWO. W kościele PP. Wi- 
zytek na Biskupiej, jutro odpust ku czci patro- 
na kościoła św. Franciszka Salezego, 

— ROZSZERZENIE DWORCA KRAKOW- 
SKIEGO. Magistrat zawiadomił, że w duiu €. 
lutego 1908. odbędzie się pod przewodnictwem 
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Radcy Namiestnictwa Dra Stanisława Ustya- ! 


nowskiego komisja obchodowa wraz z rozpra- ; 
dzie się ubiegał obecny burmistrz Dr. Ter- 


wą ekspropryacyjną z pow: du projektowane- 
go przez Dyrekcję kolei północnej rozszerze- 
nia dworca dla zestawiania pociągów (Vor- 
bahnhof) stacji kolei północnej w Krakowie i 
budowy stacji woduej (Wasserstationsgebau- 
de). Komisja ta zbierze się w dniu 7 lutego 
1908. o godzinie 10 przed p: łudniem na stacji 
kolei północnej w Krakowie. 

— NEKROLOGIA. Jan Antoni Janiszew- 
ski, organista w Zatorze pzzeżywszy lat 43 
zmarł tamże dnia 23 bm. 

Roman Nato rski, kancelista kolei pół- 
nocnej, przeżywszy lat 40 zmarł w Krakowie 
dnia 25 bm 


Kalendarzyk wtorkowy. 
Teatr miejski „Miłość czuwa“. 


cyę polityczną, podobną nieco do organizacyi 
jakóbinów we Francyi podczas wielkiej rewolu- 
cyi, jednakże organizacya jakobinów była potę- 
żniejszą, obejmowała bowiem około 300 t ys. 
ludzi i to ze wszystkich warstw społecznych, 
przyczem hasłem jej było: opanowanie władzy 
rządowej, podczasy gdy rosyjskie „organłzacje 
konstytucyjne zdobyły się ledwie na hasło — 
nieuznawania władzy rządowej, a wpływ swój 
ograniczały do nielicznej stosunkowo warstwy 
inteligencyi naukowej i zawodowej oraz rady- 
kalniejszych obywateli ziemskich. 

Nie miała przytem konstytucyjna inteligencja 
rosyjska ludzi, zdolnych uchwycić ster biegu 
wypadków i posiadających lub umiejących sobie 
zdobyć znaczniejszą popularność. Jedynym ta- 
kim człowiekiem hył ks. Trubeckij; po mowie, 
którą wygłosił on na audjencji delegatów ziem- 
ców u cara, a w której nakreślił ogólne rysy 
przyszłego ustroju Rosji w duchu parlamentar- 
nym i konstytucyjnym, nie niego wzróconą była 
uwaga całej myślącej Rosji. Prelegient opowia- 
da, że kiedy był z wizytą u ks Trubeckiego, w 
gabinecie jego nie było poprostu gdzie usiąść, 
wszystkie stoły bowiem, krzesła półki, podłoga 
nawet zawalone były stosami telegramów ze 
wszystkich stron Rosji; były tam już nie dzie- 
siątki, lecz setki tysięcy telegramów. Daje to 
pewną miarę popularności tego męża, szlachet- 
ność charakteru, którego i wzniosły sposób my- 
ślenia, w połączeniu z niepospolitemi zdolnościa- 
mi zapewniały mu odegranie doniosłej roli w 
rozwoju wypadków; niestety, porwała go śmierć 
przedwczesna zaledwie w miesiąc po konstytucyi 
Buwłyginowskiej w chwili bardzo krytycznej. 
Niemniej jednakże, związki te odegrały rolę do- 
nośną, a niektóre z nich miały robotę realną 
natychm. Takim był np. Związek przemysłowców 
który na zwołanym w maju 1905 w Moskwie 
zjeździe zgromadził przeszło 200 ! uczestników 
Zjazd radził nad uchwaleniem obowiązującego 
normalnego dnia roboczego: przemysłowcy z 
prowinevi zachodnich i Królestwą pronanowali 
10-zodzinny dzień. czemu snrzeciwiali się prze- 
mysłowcy z Cesarstwa, proponując dzień dłuż 


Aula I szkoły realnej: Odczyt p. Ada- 
ma Grzymały-Siedleckiego: ,„.Komedja polska za 
Stanisława Augusta". o godz. 6 wieczór. 

Teatr Kineton trzy przedstawienia 
kinematograficzne. 

Cyrk Edison przedstawienie kinerfato 
graficzne. 


„, Chromofotoskop (przy ul. Floryań- 
skiej) „Jezioro Bodeńskie i balon hr. Zeppelina. 


— Z NOWEGO SĄCZA piszą nam: Rusi- 
ni powiatów nowosądeckiego, grybowskiego i 
gorlickiego zamierzają wziąć żywy udział w 
obecnych wyborach sejmowyeh. Przeważają 
tn moskalofile, pod ich też programem kandy- 
dować będą przedstawiciele tej t. zw. „Łem- 
kowszczyzny*. Na 30 grudnia zwołuje komi- 
tet moskalofilski do Nowego Sącza zebranie 
swych męzów zaufania dla wyboru kandyda- 
tów na wzmiankowane okręgi. Przyjazd swój 
zapowiedział również poseł dr. Markow. 


— TARNOW. Z Rady powiatowej. — Kan- 


dydatury. — Ogień kominowy. — Usiłowane 
morderstwo. — _gwałcenie. — Schwytani wła- 
mywacze. 


W dniu 20 bm. odbyło się posiedzenie 
Rady powiatowej pod przewodnictwem preze- 
sa Dr Krzeczunowicza, na którem potwierdzo- 
no nowy statut dla urzędników i sług miej- 
skich, uchwalony przez Radę miejską. 

Z powiatu tarnowskiego występują jako 
kandydaci na posłów do Sejmu Witos z 
Wierzchosławice, W ł o d e k, oraz Michał Ol- 
szewsk i, ludowy. Najwięcej szans ma ks. 
Zyguliński. 

W mieście kandydatura jeszcze nie usta- 
lona, jednak pewiuam jest, iż o mandat bę- 
til demokrata, którego wybór byłby zdaje 
się zapewniony. 

W duiu 22 bm. około godziny 11 w nocy 
w realności Klermana przy pl. św. Ducha po- 
wstał ogień kominowy, i równocześnie 
zapaliła się deska około pieca. Przybyła straż 
pużarna miejscowa z naczelnikiem Dziadoszem 
ugasiła pożar w zarodku, posłngując się przy- 
rządem „Optimus*, który okazał się bardzo 
praktyczny. 

Władysław Warchałowski, lat 32, z Kału- 
sza, maszynista, przed 8 miu jeszcze laty na- 
wiązał stosunek miłosny z Sezlą Hollinder, 
żoną Izaaka, w Kobylance, która z nm umknę- 
ła od męża, zaco Warchałowski był skazany 
14 dniowym aresztem. Po tem przejściu Hol- 


szy. Układy ciągnęły się już dość długo, gdy 
nagle nadeszła wieść y Cuszymie, przemysłowcy 
tosyjscy przerwali obrady, motywując, że są 
zbyt boleśnie przejęci tą wieścią. 

Gdy projekt konstytueyi Bułyginowskiej 
dostał się do wiadomości publicznej, w związ- 
kach rozpoczął się ruch i czynność gorączkowa. 
Reskrypt ten zdradzał tendencyę do oparciu Się 
o masy włościańskie, nadając im swobody i 
znaczenie polityczne. Ta próba demagogicznej 
polityki rządu skłoniła ziemceów do powzięcia 
decyzyi, któraby pozyskała masy włościańskie 
dla haseł konstytucyjnych; na swoim zjeździe w 
Moskwie uchwalili oni program wywłaszczenia 
ziemi dla przeciwwagi polityki rządowej; je- 
dnocześnie uchwalili odrzucić konstytucje Były- 
ginowską co miała oznajmić carowi wybrana 
deputacja „Takie same stanowisko wobec Buły- 
ginowskiego projektu zajął Związek Związków; 
w celu wymuszenia na rządzie dalszych ustępstw 
uchwalił strejk powszechny, w pierwszym rzę* 
dzie strejk kolejowy, pozyskawszy dla niego 
Bympatję i współdziałanie związku kolejowego. 
Trzeba przyznać, że pomysł był dobry, teren 
wybrany odpowiedni, a wykonanie techniczne 
nadzwyczaj zręczne — prawie bez zarzutu. Wła- 
dze rządowe były nim zaskoczone i okazały zu- 
pełną bezbronność i nieporadność. Strejk rozpo 
czął się na prywatnej linii kolejowej około Mos- 


,kwy i wkrótce objął linję rządową — Mikoła- 


jewską drogę pomiędzy Moskwą i Petersburgiem 
Tu prelegient przytacza ciekawy obraz strejku 
„a tej linji z własnych wrażeń. Wyjechaliśmy z 
Moskwy pociągiem przypadkowym, skłoniwszy 
maszynistę obietnicą znacznej nagrody pienię- 
Żnej, już po rozpoczęciu strejku. W polu, za 
Moskwą spostrzeżono nasz pociąg i rozpoczęła 
go gonić gromada robotników. Gdyśmy szcezęśli- 
wie uniknęli ich pogoni, podróżni, którzy do tej 
pory zdradzali wszyscy uczucia dla konstytuceyi, 
rewolucyi i robotników nader przyjazne, naraz 
zmienili nastrój, poczęli wyrzekać na zuchwałe 
żądania, dzikość i terror, — pojawiły się zabro- 
nione — nie urzędowo, lecz faktycznie „Mos- 
kowskija Wiedomosti*, Naraz na następnej sta- 
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łender wyniósł się z Kobylanki, i przybył do i 


Klikowy wsi 8 klm. oddalonej od Tarnowa, 
gdzie wydzierżawił karczmę, ale i tu trafił 
Waągchałowski i dalej prowadził koresponden- 
cye z kochanką. A pon eważ ta była prawną 
żoną Izaaka, zatem rozwód trudno można u- 
zyskać. 

Watrchałowski postanowił pozbyć się męża. 
W dniu zatem 2 bm. zasadził się przy dro- 
dze, prowadzącej z Tarnowa do Klikowy i 
ezekał na niego, gdyż ten miał powracać z 
miasta. Około godziny 8 wieczór rzeczywiście 
nadjechał Izaak, a Warchałowski wówczas dał 
do niego jeden strzał z rewolweru, jednak 
chybił, a żyd podciął konie i pojechał. Hollen- 
der domyślił się kto był sprawcą zamachu, 
a gdy i żona to potwierdziła, doniósł o tem 
prokuratoryi, która zarządziia pościg za War- 
chałowskim. Dnia 24 bm. przytrzymano go i 
oddano sprawiedliwości, wraz z paczką listów 
pisanych do kochanki. 

Władysław Wróblewski lat 19, wspólnie 
z dwoma kolegami, udał się w dniu 5 bm. 
około godz. 6 rano do domu Iwańcowej, gdzie 
zastał tylko jej 15 letnią córkę. 

Młodzi rozpustuicy ztiańbiii dziewczynę. 

Wszystkich w dniu 24 bm. przytrzymano 
i oddano prokuratoryi. 

Sprawców kradzieży u Rubina, a miano- 
wicie Władysława Tarnowskiego i Michała 
Szyszkę, oraz kochankę Tarnowskiego Maryę 
Schwinc, i kelnera hotelowego Simona Rothn, 
spólmika, aresztował tud. ajent policyjny Ja- 
kób Leibel we Lwowie, a u dwojga ostatnich 
adebrał dużo precyozów. Wszystkich osadzo- 
w aresztach sądowych we Lwowie, skąd przy- 
będą do Tarnowa. 

— HORODENKA (Rozboje przedwyborcze) 

Rusin godnie przygotowują się do wybo- 
rów, a do tych namacalnych dowodów agitacyi, 
zdziczenia wobec tych, którzy uchodzą za prze- 
ciwników kandydatury radykalnej ruskiej, przy- 
czynia się agitacya prowadzona z całą namięt- 
nością dniami i nocami przez inteligentników, 
zaciągniętych pod sztander ukraińsko -— siczo- 
wy. Do gminyHorodnica wyjechał we czwartek 
wieczorem p. S., koncypient adwokacki na agi- 
tacyą przedwy borczą. Do zebrania wsi całej w 
jedno miejsce, celem przedstawienia kandyda- 
tury Radulaka, użyto trąb, lecz nie jerychońskich, 
jeno siczowych, (z pod znaku p. Trylowskiego,) któ 
remi siezownicy konni z czterech stron wsizaalarmo 
wali ludność; z przerażeniem wylegli mieszkańcy 
przed domy i podążyli za pędzącymi konno, 
na oślep, bez uwagi na miejsce zboru radyka- 
łami. Naczelnik gminy Michał Waskan, przybra- 
ny w oznaki wójtowstwa w arystencyi 2 poli- 
cyantów udając się na miejsce zabrania zwró- 
ki uwagę jednemu z pędzących konno (a był 
to koszowy ), by ostrożniej jechał, gdyż 

rowadzić nieszczęście. Zaczepiony w swej 
umie siczownik, zeskoczył z konia, uderzył. 
Waskana i zaczął krzyczeó, że wójt bije *na- 
szych“. Rozwścieczeni Rusini rzucili się na wój- 
ta, pobili go okropnie, zadając mu w głowę 3 
ciężkie rany. 
W piątek wpłynęło doniesienie do sądu i 


ck. starostwa, a na miejsce wypadku wyjechała * 


komisya sądowa z fizykiem powiatowym Drem. 
Sobieszczańskim i Drem. Kanafasem. Jak wo- 
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cyi dowiadujemy się, że strejk kolejowy ogarnął ' 
całe państwo i rozszerza Się na inne dziedziny * 
życia — staje się strejkiem powszechnym. Zacho ' 


dzi powtórna zmiana nastroju; znikają ,„Mos- 
kowskija Wiedomosti“, a z prowadzonych roz- 
mów wynika, że każdy z podróżnych właściwie 
jest i był zawsze wielkim zwolennikiem konsty- 


tucyi, rewolucyi i szczerym przyjacielem robot- | 


ników. Jednakże konduktor nie chce dalej pro- 
wadzić pociągu, jak tylko pod warunkiem, aby 
kilku z nas stało przy nim na lokomotywie, jako 
zmuszający go grożbami do prowadzenia pocią- 
gu, a nawet by trzymali rewolwery. Pomimo 


żeśmy rewolwerów nie mieli musieliśmy symu-, 
lować ten przymus; zamiast rewolwerów, jeden ` 


z jadacych z nami dwuch pułkowników zrobił 
czerwony 5Kztandar, oddatrłszy od 
trójkolorowej flagi niebieski i biały szmat —i 
tym talizmanem miał odżegnywać od nas nie- 
bezpieczeństwo. Przyjechawszy do Petersburga 
zastaliśmy ku największemu swemu zdumieniu 
stację zupełnie pustą, albowiem — jakeśmy się 
później dowiedzieli wszyscy robotniey poszli na 
zebrania w uniwersytecie, na których cały Pe- 
tersburg słuchał nayłzwvczaj gorejaych agita- 
cyjno"rewolueyjnych mów, a wobec których rząd 
zachowywał się tak samo bezstronnie j niepora- 
dnie, jak wobec strejku kolejowego. 

Wreszcie pod naciskiem strejku powszech- 


może ` 


rosyjskiiej ` 


bec tego rodzaju rozbojów wygląda zapewnienie 
dane ze strony ruskiej, iż wybory odbędą się 
spokojnie, osądzić nie trudno, lecz zdaje się, 
że to dopiero przygrywka, bo jeden z przyja- 
Źniejszych nam księży ruskich miał się wyrazić, 
że raczej na dyabła, aniżeli na Polaka będą 
Rusini głosowali. Wobec takich enuncyacy! 
światlejszej warstwy ludności nie należy się zu- 
pełnie dziwić wypadkom zaszłym w Horodnicy, 
Rusini jednak niech pamiętają, że „volenti non 
fiat iniuria. * 

Prócz głośnej kandydatury Radulaka, ci- 
chej Dra. Okuniewskiego jest trzecia, Dra. Cie- 
szanowskiego lekarza z Horodenki, głowy tutej- 
szej Besidy ruskiej. — Jeszcze dni parę, a 
kandydatów naliczymy więcej, bo wskutek słon- 
ka styczniowego, prawie, że wychodzą z pod 
śniegu. 

— Ankieta HENRYKA SIENKIEWICZA. 

Hr. Angelo de Gubernatis, profes. 
wszechniey rzymskiej, przewod. Ligi łacińsko- 
słowiańskiej i grecko-łacińskiej. 

Ponieważ zaszczyciłeś mnie panie wezwa- 
niem do wyrażenia się w Sprawie szlachetnej 
odezwy przez ciebie wystosowanej do przed- 
stawicieli nowoczesnej kultury i cywilizacji, 
skromność moja każe mi się zasłaniać tytuła- 
mi prcf. Uniw. w Rzymie i przewod. Stowarz. 
grecko-łacińskiego. Chcieć ci odpowiadać i 
przykładać jakąbądź wagę do mego osobiste- 
go zdania. byłoby to z mej strony pysząłkowa 
tością, lecz obie instytucje, których jestem 
członkiem, dają mi prawo i nakładają na mnie 
obowiązek podtrzymania cię panie w walce, 
podjętej przeciwko despotyzmowi starych 

rus. 

Slepemu powiadam, gdyż w Berlinie zda- 
ją się przypuszczać, że moźliwem jest zdusze- 
nie narodu takiego jak polski, podobnie do 
tego, jak przed wiekami podbito i zgładzono 
ze świata nieucywilizowanych i mało rozwinię- 
tych Pomorzan w celu tuczenia ksiąstew!a 
brandenburskiego inaczej niż jego gęśmi. Jest 
to tak jakby wiek cały przewrotów i potok 
światła nie były przeszły przez świat, jakby 
naród polski nie był wśród szczepu słowiań- 
skiego tem, co w nim jest najszlachetniejsze- 
go, najbardziej rycerskiego, najdalej ucywili- 
zowanego do tego stopnia, iż badając naród 
ten pod wzylędem etnograficznym, historycz- 
nym i obyczajowym doszedłem do przekonania 
(które oby mnie nie naraziło mym przyjacio- 
łom słowiańskim), iż nie jest on ani słowiań- 
skim, ani germańskim, lecz celtyckim, zgnia- 
tanym i przygwożdżonym do miejsca między 
dwoma przaciwnymi szczepami, mającym wszel 


kie cechy duchowe celtów, a co za tem idzie ' 
tak dilece z ducha pokrewnym Francuzom, | 


że ledwo można Polaka od Francuza odróżnić 
gdy się w Paryżu zaaklimatyzuje. Lecz tu nie 


miejsce na to, aby wszczynać dyskusję etno- ' 


graficzną, jeślim sprawy tej mimochodem do- 
tknał, to aby się cieszyć z tego, ż» we Fran- 


cji, która Polsce królów dawała i z Polski bra- ' 


ła k'ólowe, wezwanie twe, o przesławny Sien- 


kiewiczu, twój krzyk oburzenia wysłuchanemi ` 


zostały. Chcę też jako Włoch, przyjaciel Fran- 


cji i jako Włoch, pamiętający o krwi polskiej : 


za wolność Włoch i włoskiej za Polskę prze- 


lanej, powiedzieć ci, że my przedstawiciele i- : 


nego, pojawił się manifest październikowy. Za- 
kulisowa historja tego manifestu jest taka. Gdy 
strejk ogarnął Petersburg, Witte nie wiedząc 
innego środka, wezwał do Petersburga W. ks. 


Mikołaja, który miał znaczny osobisty wpływ | 
na cara. W ks. Mikołaj przyjechał konno do 


Petersburga. Aby go ostatecznie przekonać, że 
lud żąda konstytucyi, Witte urządził mu roz- 


mowę ze sprowadzonymi przez siebie į odpowie. , 
dnio stylizowanymi robotnikami, choć zresztą 


umiarkowanymi (uszakowcami). Z rozmowy 
tej wyniósł w. Książe wrażenie, że tylko Konsty- 
tucja może „uspokoić lud i skłonił cara do 
podpisania manifestu. Za autentyczność historji 
tej, jak wszelkich zakulisowych historyi ręczyć 
niepodobna; faktem jednak było wydanie mani- 
festu, będccego ustąpieniem rządu na całej Inji. 
Wrażenie jego było olbrzymie; wylew radości 
ludu. witającego nieznanego nad Newą gościa — 
wolność —- niesłychany. Tu prelegient maluje 
abraz pierwszej nocy po manifeście, kiedy po 
ciemnych zupełnie ulicachk |Petersburefkefjeć- 
dziła gruppa 20—30 ludzi na czerwono oświetlo 
nym automobilu, zatrzymywała się na wszyst 
kich miejscach, gdzie padły ofiary w dn. 9 stycz 
nia i Śpiewała pieśni żalobne. 
(Dokończenie nastąpi.) *' 


dealizmu włoskiego, pedzielamy wszyscy twój 
gniew na czyn barbarzyński, któryby chciał 
zgładzić z Poznańskiego wszelki ślad polsko- 
ści, wygnać mieszkańców i kazać im zniknąć. 
Nie, przenigdy, czasy nasze nie ujrzą podo- 
bnego świętokradztwa! Jeśli w XVIII wieku 
możliwym był haniebny rozbiór Polski między 
trzema despotami, to w XX wieku należy tyl- 
ko oczekiwać końca wszelkiego despotyzmu i 
wolnego odbudowania wielkiego narodu pol- 
skiego w Europie środkowej, gdzie państwo 
takie cywilizowane i pokojowe, hamowałoby 
zapędy dwóch plemion gwałtownych, jakiemi 
się okazały nieraz rasy germańska i m skiew- 
ska, którym jeszcze trzeba kilku wieków eda- 
kacji, aby się ostatecznie wypolerować. 

Lecz poza tem wielkiem marzeniem, któ- 
re wyraża cel ostateczny każdego umysłu cy- 
wilizowanego, w tej chwili w imię sprawiedli- 
wości i prawa rzymskiego, które winno mieć 
pierwszeństwo przed uroszczeniami Hohenzoł- 
lernów, Europa cała jest ribunus plebis, niech 
założy veto przeciw projektowi rządu prus- 
kiego, mającemu na celu oderwania od ziemi 
Polaka, który walcząc pro aris et focis przez tak 
wymowne usta woła do nas wielkim głcsəm o 
ratunek. 

A. G, Gardiner, redaktor naczelny „Da- 
ily News.* 

Projekt wywłaszczania Polaków jest obel- 
gą wymierzoną cywilizacji i uczuciom Europy. 
Jest to występek, który musi być w przysz- 
łości ukaranym, bo cała historja wskazuje na 
to, że wszelkie usiłowania zmierzające do zgnę- 
bienia narodowego ducha przez brutalną siłę 
zewnętrzną wydają ten skutek tylko, że czy- 
nią go bardzo żywotnym, dzielnym i zapew- 
niają mu ostateczny tryumf. 

— DWIE PORAZKI SUCJALISTÓW. Na 
odbywającym się w tych dniach w Hull kon- 
gresie angielskich związków zawodowych 
przedstawiciele stronnictwa socjalistycznego 
wystąpiłi z wnioskiem, aby kongres oświad- 
czył, że ostatecznym celem robotników musi 
być obalenie kapitalizmu i upaństwowienia 
wszelkiej własności prywatnej tudzież kontro- 
la państwa nad środkami do Życia. 

Po długich i gorących rozprawach, w któ- 
rych brali udzjał tak socjaliści, jak przedsta- 
wiciele związków zawodowych, kongres odrzu- 
cił wniosek socjalistow olbrzymią większością 
951 głosów przeciw 91. 

Rozgoryczenie socjalistów było wielkie, u- 
siłowali więc uzyskać przynajmniej to ustęp- 
stwo, aby kandydatom robotnikom na stano- 
wisko posłów do parlamentu angielskiego po- 
zwolone było występować przed wyborcami 
w charakterze socjalistów. I ten jednak wnio- 
sek odrzucono znaczną większością głosów. 

Należy przy tej sposobności przypomnieć, 
że już w r, z. na takim samym kongresie an- 
gie.skim związków zawodowych socjaliści usi- 
łowali uzyskać wpływ na postanowienia kon- 
gresu, osiagnęli jednak wymk nie lepszy. 

Jednocześnie z tą porażką socjalistów w 
Angliji na drugiej półkuli Świata, w odleg lej 
rzeczyp 'spolitej Chili, zdarzył się przypadek pra- 
wie idóntyczny. 

skutkiem krwawych zajść podczas bezro- 
bocia robotników w kopalniach saletry w Iqui- 
que (o zajściach tych donosiliśmy kilkakrotnie 
w _depeszach), zwołany przez socjalistów zjazd 


| robotniczy w Valparaiso przesłał d. 21-g> b. 


m. prezydentowi rzeczypospolitej chilijskiej. 
Monttowi, pism, cswiadczając, że w całem Chi- 
li nastąpi bezrobosie powszechne, jeżeli rząd 
nie wypełni uchwał zjazdu, dotyczących pra- 
wodawstwa robotniczego, oraz zajśc w Iquique. 

Prezydent Montt odesłał pismo powyższe 
zjazdowi, oświadczając, że rząd zważać nie bę- 
dzie na żadne pogróżki, uwzględni natomiast 
wszelkie prośby uzasaduione. 

Nie na tem jednak koniec, dowiedziawszy 
się bowiem o zajściu, związki zawodowe chi- 
lijskie zaprotestowały energicznie przociwko 
uchwałom zjazdu, oświadczając, źe w bezrobo- 
ciu powszechnem udziału nie wezmą, zado- 
wolone są bowiem ze stosunków istniejących. 

I tu więc rozsądna większość robotników 
zwyciężyła, zadając cios bolesny, ale i zasła- 
żony autokratyzaowi i bezwzględności stron- 
nictwa socjalistycznego. 


Z teatru. 


„Miłość czuwa“ komedja w 4 aktach Ro- 
berta de Flers i Caillaveta. 

Z Komedji francuskiej wprost do Krakowa 
zawędrowała najnowsza sztuka znanej w Pa- 
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ryżu spółki autorskiej, której powodzenia tea- 
trałne rospierają łamy sprawozdawcze bulwa- 
rowych paryskich dzienników. Jest to powrót 
do dawnych tradycji, kiedy każda głośniejsza 
komedja francuzka, niemal bezpośrednio po 
jej wystawieniu, ukazywała się na scenie kra- 
kowskiej. Miał ten pośpiech swoje złe strony, 
bo nie zawsze pozwalał na dokłsdna, krytycz- 
ną ocenę reklamowanej nowości. Tym razem 
reklama była usprawiedliwiona w tem znacze- 
niu, że komedja pp. Flers i Caillavetq jest rze- 
czywiście napisana z doskonałą znajomością 
nietylko sceny, ale i psychologji widzów. 

„Czuwająca miłość“ musi mieć powodze- 
nie, bo ogromnie dogadza potrzebom estetycz- 
nym i teatralnym przeciętnej, szerokiej publicz- 
ności, tej, która mimo wszystko, rozsurzyga 
o scenicznych sukcesach autorów. Jest ona 
tak sympatyczna, wdzięczna, figlarna i zabaw- 
na, że prawie można zapomnieć o tem, do ja- 
kiego stopnia jest także pustą, błahą i sztucz- 
ną. Figury, które autorowie na scenę wpro- 
wadzajaą, to tylko marjonetki wytwornie przy- 
brane, ale poruszają się tak zgrabnie, uśmie- 
chaja tak wdzięcznie, i tak doskonale naśladu- 
ja prawdziwych ludzi, że niepodobna im wziąść 
za złe ich bezduszności i szablonu do jakiego 
są przykrojone. A przy tem, cały nastrój sztu- 
ki jest świeży, pogodny i wesoły, rozwiązanie 
bardzo szczęśliwe, cnotliwa miłość tak w porę 
zwycięża, a pokusa jest tak niewinna, że wszy 
stkie czułe serca opuszczają teatr z tkliwem 
rozrzewnien'em. Jest wreszcie djalog, iście 
francuski, świetny, barwny, mieniący się setka- 
mi doskonałych dowcipów, i nigdy nie słabną- 
cy w swoim szalonym niemal rozpędzie, który 
musi utrzymać napięcie widza aż do końca 
sztuki, po przez wszystkie balasty i przeszko- 
dy intrygi nie nowej i nie ciekawej, a przytem 
cokolwiek nie jednolicie przeprowadzonej. 

Pomysły pp. Flersa i Caillaveta nie są wo- 
góle oryginalne. Ze p. Flers zapożycza się u 
swego teścia Wiktoryna Sardou, t:go mu za 
złe brać trudno, bo jest to zwykły i naturalny 
rodzinny stosunek. Gorzej robi, kiedy szuka 
natchnienia u Dumasa młodego, z którym nie 
pozostaje w żadnym stosunku pokrewieństwa; 
a już zupełnie niepoprawnie postępuje, zwra- 
cając się po fragmentaryczne zresztą pożyczki 
do obcych autorów, ba nawet do Shawa i Wil- 
dego! Aie te wszystkie obce przymieszki są 
tak umiejętnie przetopione w tygia ej in- 
wencji, że wyglądają zupełnie oryginalnie i 
świeże. 


Treść da się krótko opewiedzieć. Boha- 
terka komedji Zaklina oświadcza mężowi, że 
pierwszą jego zdradę odpłaci mu natychmiast 
taką samą monetą. Jakoż dowiedziawszy Się, 
że jej płochy małżonek powrócił na chwilę do 
swej dawnej przyjaciółki, postanawia zdradzić 
go ze swym dawnym wielbicielem, nieśmiałym 
a niezgrabnym Walentym. O tem postanowie- 
niu zawiadamia listownie stryja i stryjenkę, i 
idzie na schadzkę; ale miłość ezuwa, i oprocz 
parugodzinnego pobytu w kawałerskiem mieSz- 
kaniu, cnota Zakliny nie doznaje najmniejsze- 
go szwanku. Przychodzi jej to tem łatwiej, że 
Walenty jest nietylko wiełce szlachetnym mło- 
dzieńcem, ale nieposiada żadnych zdolności 
dła odegrania roli don Juana... 


Kilka naprawdę dowcipnych, choć trochę 
przeciągniętych scen pojednania i ogólnej eks- 
plikacji, kończy szezęśliwie teh grożnhie zapo- 
wiadający się konflikt. 


Wykonanie było bardzo udatne, a zwłasz- 
<za pani Solska z wielkim wdziękiem i dosko- 
nałą intuicją odtworzyła postać Zakliny. Pa- 
ni Ordon Sosnowska nadała odpowiedni wyraz 
postaci zmysłowej i zepsutej kokietki. P. Ko- 
sinski nader inteligentnie odegrał szablonową 
rolę męża Zakliny. P. Bończa wreszcie ze 
znaną starannością i pomysłowością skompo- 
nował figurę niefortunnego Walentego. Nie 
było to może wierne odtworzenie myśli auto- 
rów, ałe to odhiegnięcie od pierwowzoru, wy- 
nagrodził wyborny artysta konsekwentnem 
przeprowadzeniem własnego pomysłu. Bardzo 
dobra sylwetkę zakochanej guwernantki dała 
p. Arkawinówna. 


Expose bar. Rerenthala, 


WIEDEN. Na odbytem wczoraj posiedze- 
niu komisji dla spraw zagranicznych węgier- 
skiej delegacji, wypowiedział minister spraw 
zagranicznych bar. Aerentha| następujące 
exposé: 

Od ostatnich obrad delegacyjnych nie wy- 
darzyło się w Europie i wogóle na świecie nie 
takiego, coby na stanowisko Austro-Węgier 
niekorzystny wpływ wywarło. Sytuacja prawie 
się nie zmieniła. Sprzeczne prądy, które w o- 
statnich latach w europejskim systemie państw 
dawały się silniej zauważyć wprawdzie nie 
znikły, alə przecie nieco się zmniejszyły. Kon- 
solidacja pokojowego rozwoju jest ogólnie wi- 
docznem usiłowaniem. Idzie o zwiększenie rę- 
kojmi, zapewniających narodom bez przeszko- 
dy poruszanie się na drodze moralnego i ma- 
terjalnego postępu. Temu celowi służył w u- 
biegłym roku poważny szereg spotkań mo- 
narchów i konferencji ministrów, które wszy- 
stkie dążyły do ściślejszego ułożenia stosun- 
ków mocarstw między sobą przez przyjazne 
wymiany zdań, lub do złagodzeria istniejących 
sprzeczności. Do tego samego celu służyły 
ważne tranzakcje jak rosyjsko-japońska umo- 
wa, rosyjsko-angielskie porozumienie w spra- 
wie traktowania środkowo-azjatyckich proble- 
mów i wymiana not między Anglią, Francją i 
Hiszpanią w sprawie utrzymania zasady status 
quo w zachodnich krajach nad morzem Sród- 
ziemnem i na wybrzeżu półn. Afryki nad oce- 
anem Atlantyckim. 

Cieszę się, źe mogę stwierdzić, że polity- 
ka zbiiżenia rozszerza się także na stosunki 
niemiecko-angielskie. Zaszłe polepszenie nie 
mogło znaleść lepszego wyrażenia jak przez 
serdeczne przyjęcie, zgotowane ces. Wilhelmo- 
wi w Anglji. Cieszymy się z wyniku tych sta 
rań miarodajnych czynników w polityce nie- 
mieckiej, jak i angielskiej, gdyż jest to dla nas 
uspokojeniem, że złączone z nami ści- 
słym sojuszem Niemcy żyją z An- 
glią na dobrej stopie, z którą my sami 
utrzymujemy najprzyjaźniejsze stosunki. 

W poprzedniej delegacji omawiano obszer- 
nie nasz stosunek z Włochami. Z zadowole- 
niem mogę stwierdzić, że moje usiłowania oko- 
ło przyjaźniejszego ukształtowania stosunków 
były uwieńczone skutkiem. Z okazji odwiedzin 
we Włoszech, spotkałem się z bardzo przyja- 
znem przyjęciem ze strony dworu, rządu i o- 
pinji publicznej. Z tą samą serdecznością spo- 
tkał się p Tittoni u nas. Było dla mnie cen- 
nem usłyszeć, że p. Tittoni stosunek monar- 
chji i Włoch w ten sam sposób ocenia, jak 


ja i że my w pełnej karności zdążamy do na- 
szego celu, by stworzyć w stosunkach więk- 


szą serdeczność. Dla nas, którzy mamy pil- 
nować interesów na południu i wscho- 
dzie i nad morzem Sródziemnem, a więc r ó- 
wnolegle z Wło cha mi ma stosunex przy- 
jazny jak największe znaczenie. Jestto stosu- 
nek sympatjii wzajemności z pań- 
stwem sąsiedniem, który obustronnie daje zu- 
pełną pewność przy równych celach. Przeci- 
wieństwa wśród ludności, które przedtem we 
Włoszech przez wrogą nam partję były 
podsycane, jeszcze i dzisiaj w zupełności nie 
znikły, ale przecież zmniejszyły się. Mogę także 
i dzisiaj oddać pewne i uspokajające oświad- 
czenie, że oba rządy ewentualne zajścia w od- 
powiedni ich stosunkowi sposób przyjazny bę- 
dą traktowały i usu :ały. W r. z. byłem w mo- 
żności wystosować stąd apel do opinji publi- 
cznej i prasy, aby p. Tittoniego i mnie popie- 
rała w naszych wspólnych usiłowaniach. Jes- 
tem w szczęśliwem położeniu, iż mogę stwier- 
dzić, że ten apel nie pozostałbez 
skutku. Od roku w większości dzienników 
można zauważyć stanowczo spokojniejszy i 
obiektywniejszy ton. Liczę także w pszyszło- 
ści na zrozumiałe i silne poparcie ze strony 
prasy. 

Przyjażń istniejąca między Austro-Wę- 
grami i Rosją, okazała się przy rozmaitych 
sposobnościach, zwłaszcza w akeji retormo- 
wej na Bałkanach, dla obu stron jaki 
dla ogółu bardzo pożyteceną. Wspomnienie 
tej reformy sprowadza mnie na bardzo ważny 


| rozdział naszej zewnętrznej polityki. 


W r. z. scharakteryzowałem usiłowania 
mocarstw w tym kierunku, aby rozmaite pun- 


kty programu z Mirzsteg naprzód popchnąć. 
Przedłożona delegacji księga czerwona przed- 
stawia rozmaite fazy rokowań, prowadzonych 
między mocarstwami, o ile zostały dotąd za- 
kończone. Odnosiły się one przeważnie do 
konsolidacji finansów w trzech wilajetach, u- 
możliwionej przez 3 proc. uchwalone na prze- 
ciąg 7 iat podwyższenie tureckich ceł impor- 
towych. Przez to stworzono odpowiednią ma- 
terjalną podstawę do dalszego przeprowadze- 
nia reform w obrębie planowego czaso- 
kresu. 

Minister zazaacza, że część programu —re- 
form ochrona chrześcian wobec Turków— zo: 
stała prawie zupełnie osiągniętą. Skargi ludno- 
ści chrześcijańskiej na nadużycia władz turee- 
kich sa dziś rzadkiemi. Natomiast przybiera 
coraz większe roz niary tępienie się chrześcian 
między sobą. Powód leży w tem, że niektóre 
partje żle zrozumiały program reform i wi- 
dząc w nich początek likwidacji europejskiej 
Turcji stąrały się drogą gwałtów zdobyć mo- 
żliwie największe rozszerzenie swego narodo- 
wego i kościelnego stanu posiadania. Ruch 
band — mowił minister — nie byłby doszedł 
do takich rozmiarów, gdyby Turcja więcej 6- 
nergicznie i więcej konsekwentnie przeciwko 
nim wystąpiła. Wspólne usiłowania mocarstw 
będą tylko wtedy postęp wykazywały, jeżeli 
będą w pełni poparte przez Turcję i państwa 
bałkańskie; Turcja ma wybitny interes w tym 
postępie, gdyż bez niego stanowisko Tur- 
cji mogłoby być zachwianem. 

Co do stosunku do państw bał- 
kańskich złożyłem oświadczenie na poprze- 
dniej sesji. Polityką naszą kieruje równa ży- 
czliwość dla wszystkich narodów. 

Zaraz na początku mych wywodów, wspo- 
mniałem o łącznem postępowaniu wszystkich 
mocarstw w duchu utrzymania obecnej po- 
lityki. Pod tym względem należy wymienić 
prócz aliansu z Niemcami i Włochami entente 
z Rosją także przyjazne stosunki, jakie utrzy= 
mujemy z Anglią i Francją. 

Ze Stanami Zjednoczonymi Ame- 
ryki oddawna łączą nas bardzo żywe i przy- 
jazne stosunki, których znaczenie w ostatnie 
latach zwłaszcza wskutek silnoj emigracji, bar- 
dzo się wzmogło. 

Na odbytą w lecie r. z. drugą konfe- 
rencję pokojową w Hadze wysłały także 
Austro-Węgry swych zastępców. Konferencja 
ta znalazła na polu międzynarodowego 
prawa obszerny program;pracy i przyczyniła 
się bardzo do ustalenia i wyjaśnienia wielu 
odmiennych zapatrywań w sprawie szeregu 
kwestji prawa międzynarodowego i uczyniła 
znaczny krok naprzód na drodze ustalenia 
międzynarodowego prawa. 

Nawiązując do wywodów, które miałem za- 
szczyt na poprzedniej sesji z tego miejsca wy- 
głosić o polityce gospodarczej na Bałkanie, 
wskazuję na to, że nadal jest mojem stara- 
niem, działać w tym kierunku, aby dawno 
stworzone handlowo-polityczne stosunka, które 
nas od długiego czasu łączą z państwami na 
Bałkanie, były utrzymane i zacieśnione. Usiło- 
wania moje zwrócą się ku temu, aby w szyb- 
kiem następstwie po sobie uregulować sto- 
sunki obrotu handlowego monarchii z Rumu- 
nią, Serbią, Bułgarją, Czarnogórą i Grecją tak, 
iż wkrótce będzie się mogło otworzyć pole 
dla intenzywnej działalności naszego przemy- 
słu i ruchliwego handlu. 

Wierni naszej polityce bałkańskiej nie szu- 
kamy na Bałkanie żadnego nabytku terytory- 
alnego. Misja nasza jest kulturalną i gospo- 
darczą i staje się tem ważniejszą, ile że kraje 
bałkańskie ' czeka wielki rozwój. Wszystkie 
przedsięwzięcia, przeważnie zaś zakładanie 
świeżych, bardzo ważnych linij kolejowych, 
mają wielki cel na oku: prowadzić przez Kon- 
stantynepol, przez cieśniny morskie olbrzymią 
wymianę gospodarczych dóbr między wscho- 
dem a zachodem. Jasną jest rzecza, że kra- 
jom położonym za Konstantynopolem przypa= 
dnie w tem wielka rola. Przez naszą pomia- 
dłość Dbośniacką jesteśmy także państwem 
bałkańskiem i jest naszem zadaniem zrozu- 
mieć zneki czasu i je wykorzystać. Myślę tu 
o patrzącej w przyszłość polityce komunika- 
cyjnej. Przez budowę kolei wschodniej do gra- 
nicy tureekiej i serbskiej położytiśmy podsta- 
wę dla dałszego rczwoju. Zamierzamy w naj- 
bliższym czasie wydać zarządzenia w sprawie 
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koniecznych połączeń. Po dokonaniu połącze- 
nia bośniackiej sieci kolejowej z turecką, w 
krótkim czasie uda się zapewne otworzyć ko- 
ło Larissy połączenie kolei tureckich i grec- 
kich. W ten sposób powstałoby bezpośrednie 
połączenie między Wiedniem, Budapesztem, 
Saraj ewem, Atenami i Pireus. Byłaby to ta 
kge oajkrótsza drcga z Europy środkowej do 
Egipto i do Indyj. Także połączenia kolejowe 
z Gzdrnogórą okazuje się koniecznem. 

Nasza służba konsularna, która z roku na 
rok wykazuje zwiększenie się jej działalności, 
jest v:adomą, iż powinna według najlepszych 
sił sprostać rożnorodnym żądaniom, które dla 
niej się wył aniają. 

Gelem osiągnięcia intenzywnej ochrony 
konsularnej naszych wychodźców, w szczegól- 
ności wychodźców ze stanu robotniczego, już 
w ostatnim roku prosiłem Wysoką Delegację 
o kredyty, których przedewszystkiem użyto 
ma korzyść naszych wychodźców w amery- 
kańskiej Unii; gdyż główna ich liczba tam po- 
dąża. Sądzę, że ze wzlędu na socjalno-polity- 
czne znaczenie tej akcji ochronnej, mogę li 
czyć na ofiarność Wysokiej Delegacji przy 
wotowaniu środków na to potrzebnych. 

Spcdziewam się, że Wysoka kc misja za- 
bierze z mych wywodów przeświadczenia, że 
przy prowadzeniu spraw zagranicznych pozo- 
stałem wierny zasadom, które tu w delegacji 
zawsze uznawano. Muszę mieć ciącle przed 
oczyma, że idzie tu o politykę wielkiej, w śro- 
dku Europy położonej monarchii, z jej prawie 
50-miljonową ludnością. Nasz głos w radzie 
narodów będz'ę tak długo słuchanym, jak dłu- 
go ramię nasze jest silne. 

Dlatego pozwalam sobie — abym był w 
możności skutecznie występować na rzecz 
interesów monarchiri za pokojem — wystosu- 
wać do Wys. komisji prośbę, aby przyjęła za- 
równo budżet przezemnie kierowanego mini- 
sterstwa, jak i z pewnością bardzo umiarko- 
wane ządania zarządu naszej armii i mary- 
marki. 

WIEDEN. Komisja spraw zagranicznych 
węgierskiej delegacji przyjęłą oklaskami „ex- 
pose“, poczem referent Thoroceskay 
prosi ministra, aby wystąpiono przeciw fałszy- 
wym twierdzeniom i atakom prasy zagranicz- 
nej przeciw Węgrom. Referent pochwala o- 
gółem tendencję „expose* zwłaszcza z zado- 
woleniem podnosi jego komercyonalny i eku- 
nomiczny kierunek. 

Del. Saghi uznaje znaczne zbliżenie się 
polityki do stanowiska Węgier od czasu obję- 
cia ministerstwa przez bar. Aehrenthala. 

Del. Maialathi Issekuz przychy- 
lają się do wywodów referenta w sprawie a- 
taków prasy zagranicznej przeciw Węgroin. 

Następne posiedzenie odbędzie się dzisiaj. 


Ze świata. 


AREOSTATEK FARMANNA. Przed paru 
dniam: donosiliśmy. że Farman zdobył nagro- 
dę z powodu pomyślnej proby przelecenia je- 
dnego kilometra sporządanym przez się stat- 
kiem powietrznym. Obecnie w pewnem au- 
gielskiem piśmie opisuje swe liczne usiłowania, 
ogrom pracy, które go doprowadziły do celu. 
Farman opisuje, jak następuje: 

„Dopiero, gdy widziałem eksperymenty 
Santosa Dumonta, zacząłem robić małe mode- 
łe, których było około dwudziestu. Niektóre z 
nich funkcjonowały w zamkniętej przestrzeni, 
ale na wolnem powietrzu przestały funkjono- 
wać. Ostatecznie wybrałem hilka uajlepszych 
modeli i po wielu zmianach i uzupełnieniach 
wykonałem je w większych rozmiarach (od 2 
do 200 m.) 1 wreszcie udało mi się spuścić je- 
den z moich próbnych aparatów z wysokości 
80 m. Aby nie tracić czasu, przystąpiłem do 
wybudowania wielkiej maszyny, Która miała 
także dźwigać mot:r. Aparat ten ważył wraz 
z motorem 10 centnarów; mimo to byłem 
przekonany, że z pewnościa będę nim latał- 
Doznałem jednak rozczarowania. Albowiem ma. 
szyna moja mknęła z szalongs szybkością po 
ziemi ale opuścić jej nie chciała. Rozczaruwa- 
ny nieco, dokonałem znowu nowych poprawek, 
podczas których robom ciagłe próby, wszy- 
stkie z ujemnym skutkiem. W końcu pewne- 
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go dnia, po nowych zmianach, zauważyłem ku 
wielkiej radoścí, jak maszyna po kilku setkach 
metrów wzniosła się nad ziemię. Lecz. po od- 
byciu małej přzes:rzeni, około 40 m., znala- 
złem się znowu na ziemi. Nastąpił znowu mie- 
siąc zmian i ulepszeń, aż wreszcie pewnego 
poranka, w obecności około 50 osób, przed- 
sięwziąłem nową próbę. Aparat podniósł się 
a ziemi i udało mi się brzelecieć w powietrzu 
kilkaset metrow. Osiągnąłem to, o czem tak 
dawno marzyłem; mogłem robić spokojne po- 
ruszenia i przytem zatrzymać się w powietrzu 
około 2 m. nad ziemią. Po kilku wzlotach czu- 
łem się w powietrzu tak pewnym, jak na ro- 
werze. 


Jednakowoż dwa, jeszcze rozstrzygające 
pytania wymagały rozwiązania. Umiałem wzla- 
tać i spadać, ale musiałem latać tylko w linii 
prostej; chodziło jeszcze o wykonanie zwrotów 
i utrzymanie równowagi w powietrzu. Nie wiem, 
jak doszedłem do rożwiązania tych kwestyl. 
Dzień po dniu, od wczesnego ranka, robiłem 
niezliczone doświadczenia ze sterem i śruba- 
mi. Wkrótce znalazłem sposób rozwiązania: 
jsżeli zwróciłem ster nagle w lewó i w tym 
kierunku równocześnie podałem ciężar mego 
ciała, to aeroplan zwrócił się także na lewo. 
Udało mi się opisać koło. Trudność czynie- 
nia zwrotów była pokonaną; ale dlugo jeszcze 
musiałom pracować, zanim wyuczyłem się u- 
stawiać dokładnie wiosła. Pozostał jeszcze 
problem najtrudniejszy: utrzymania równowa- 
gi. Pytanie to jest nadzwyczaj zawiłe, ponie- 
waż w powietrzu znajdują się 4 formy równo- 
wagi, które muszą być utrzymane. Cyklista 
np. musi uważać tylko na prawo i lewo, naa 
eroplanie zaś trzeba nadto uważać, aby się nie 
przechylić w tył lub naprzód. I to jeszcze nie 
wszystko, albowiem, oprócz tych czterech kie- 
runków, może jeszcze aeroplan wykonać na- 
giy skok lub rzucić się w bok pod ostrym ką 
tera i dlatego jeździec musi z wielką przytum 
nością umysłu śledzić jego poruszenia. Dla- 
tego teź jestem przekonany, że — przy obec: 
nym stanie wiedzy — tylko niewielu p trafi 
sterować „maszyną cięższą od powietrza“. A- 
aroplan zn-jduje się jeszcze w okresie dzie- 
ciństwa i długi jeszcze zapewne czas pozosta 
nie sportowem zajęciem, aczkolwiek już wi- 
dzę, jak aeroplany-umnibusy w 5 godzinach 
odbywają drogę z Paryża dv Londynu. Ja Sam 
spodziewam się, że w ciągu dwóch następnych 
iat przelecę w ciągu 60 minut z Paryża do 
Rouen. 1 jestem silnie przekonany, że w prze 
ciągu roku będziemy posiadali aeroplany, któ- 
re z łatwością będą przelatywały 50 do 100 
mil angielskich, przy kosztach, które w porów- 
naniu z kosztami automobiłu, są nieznaczne“. 

Aparat Farmana składa się 4 dwu pochy- 
łych płaszczyzn, 2 m, szerokości, około 10 m. 
długości, umocowanych nad s»bą w odległo- 
ści 1:5 m.; ma on kształt podłużnej skrzynki 
bez prostopadłych ścian, przy której dno i 
wierzch połączone są szeregiem prostopadłych 
słupków. W środku dna znajduje się motor o 
sile 50 PS., który porusza bezpośrednio wiel- 
ką dwurzędną śrubę, a przed nim znajduje się 
siedzenie kierującego. 

Cały aparat spoczywa na 5 kołach, dwa 
większe przednie koła są, jakby nogami ptaka, 
przymocowane na przedniej części, część tyl- 
na maszyny ma tylne koła. Za pomocą tych 
kół bierze latawiec rozpęd o szybkości 60 klm. 
na godzinę wznosi najwyżej po 100 do 200 m. 
ponad ziemię i rozpoczyna lot. 

Znakomity ten wynalazek podziwiać mo- 
żemy w naszem rmieście. Mianowicie w kine- 
matografie Cyrku Edison, gdzie przedstawiany 
jest w obecuym programie trwającym do pią- 
tku 81 b. m. Zdjęcie to — niezwykle intere- 
sujące a zarazem pouczające, ściąga codzien- 
„łą do budynku cyrkowego tłumy publiczno- 
ci. 


leleg i amy, 


SPISEK ANARCHISTYCZNY W RUWUNII, 


BKKARESZT. Prefektura policji dementu- 
je pogłoskę podaną przez dziennik „Epoka”, 
jakoby odkryto spisek anarchistyczny przeciw 
rodzinie królewskiej. Prawda jest tylko, że 
aresztowano pewne podejrzane inwiduum ży- 


A R a O AR z R EE 


dowskiego pochodzenia, które będzie wyda- 
lonem. f 


CHOLERA W ARABJI. 


KONSTANTYNOPOL. W miastach świe- 
tych Islamu w Hedźas, jak słychać, zmalała 
liczba dziennych zasłabnięć na choierę poni- 
żej 200, co należy tem tłumaczyć, ze rozpo- 
czął się już powrót pielgrzymów. 


PARLAMENT I RZĄD ARGENTYNSKI, 

BUENES AIRES. Na skutek obstrukcji 
cofnął rząd wszystkie przedłożenia, jakie wniósł 
w Izbie i zamknął sesję. Słychać, że Izby mi. 
mo tego zamierzają zebrać się w poniedziałek- 
W tym wypadku ogłosiłby rząd stan wojenny. 
Wojska sa skonsygnowane. W mieście panu- 
je spokój. Giełda handlowa wysłała deputację 
do prezydenta, aby mu złożyć życzenia. 


HEEEEEEEEEEE 


Nadesłane. 


Przy chorobach piersiosye 


powinno się bezwłocznie stosować we wszyst- 
kich przypadkach SCOTT*A Emulsię. „SCOTT“ 
leczy nietylko schorzałe części, lecz użycza ca- 
łemu organizmowi zdrowia i siły żywotnej. 


Y U 5) T T S jest specyficznym i nio- 


zawodnyni środkiem. 


>, Przeciw wszelkim dolegliwościom 
z piersiowym. 

i iest z pewnością najtańszym. Jej wy- 
SU goka siła lecząco-odżywcza polega na tem, 
| że do jej sporządzenia stosuje się tylko naj- 
lepsze najczyściejsze i najskuteczniejsze me- 
teryaly, jak również i na tem, że Środek 
teu przez odrębny i niedościgniony sposób 
sporządzania go, nietylko staje się sma- 
cznym lecz zarazem bardzo lekkostrawnym. 


w 


Prade. vtto CONA oryg. flaszki 2 kor. 50 b. 


ztym znakiem 
rybaka, gtca 


raniujacyn D0 tabycia we wszystkich aptekach. 


twytwórScotta. 


Sanatogen 


Przez 5000 przeszło profesorów i le- 
karzy wszystkich krajów cywilizowa- 
nych uznany jako najskateczniejszy 
środek wzmacniający i odświeżający. 


wzmacnia ciało 
i hartuje nerwy 


Do nabycia w aptekach i drogueryach. 
Broszury darmo i opłatnie od Bauera & Cie., 
Berlin SW. 48. 


Główne zastępstwo: C. Brady, Wien I. 
Moischtnarkt ilo 


Jeżeli cierpisz na 
słabe trawienie! 


Sprobuj pić przy spożywaniu obiadu 


COGNAC 


Gróf Keglevich Istvan utd. 


rozcieńczony jakimkolwiek kwasem, a osiągniesz wkrótce 
doskonałe wyniki. 

Takže przy osłabieniach, chorobach organów odde- 
chowych, oraz jako Środek ochronny przeciw chorobom: 
zakaźnym, oddaje Cognac powyższej firmy znakomite 
usługi. 

—— nz 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antom 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu w Krake- 
wie. pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego. 


- Milety wizytowe žc: 


Drukarnia 
osu Darodu'” 


n 


Nr 45 ~- GLOS NARODU ~ 


€. k. austryackie koleje puństw o we, 


Wyciag 
z rozkładu jazdy, ważnego od 1 października 190%. 


Odjazd z Krakowa, z Podgórza Przyjazd do Krakowa do Pod- 
i z Podgórza przystanku: górzaidoPodgórza przystąnku: 


"12.10 w nocy, osobowy, Nr. 11, z K akowa, 1.00 w nocy, pospieszny, Nr. 8, do Krakowa ze Lwowa, 
12.20 w nocy, osobowy Nr. 11 z Podgórza-Plaszczowa tamże polączenie od Stanisławowa i Stryja. 
do Podwołoczysk. Połączenia: w Tarnowie do, 336 rano, osobowy, Nr. 12, do Podgórza-Plaszowa, 


Zakład pogrzebowy 


odanaczeny najwyższemi nagrodami 


Jana WOLNEGO 


Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orlowa, Ko-|! g,45 rano, osobowy, Nr. 12, do Krakowa z Podwoło- A y 
szyc i Budapesztu; w Dębicy do Tarnobrzegu i wych i MeMa połączenia. w Rzeszowie od Jasła ; przy ul. św. Tomasza 1. 4, tuż przy pl. Szczepańskim, 
Nadbrzezia, oraz przez Rozwadów w kierunku kn w Tarnowie od Jasła, Orłowa, Koszye i Buda- Filia: ulica Kopernika 1. 6. — Telefon Nr. 381. 
Przeworsku, w Jar sławiu dv Sokala, w Prze- pesztu. MIST" at, , h 
myślu do Chyrowa i Stryja. 4 aklad podejmuje się urządzeń pogrzebowych Oraz sprowa- 
3.03 w lacza p: R A do Ed voy ano SZ A W, E 1 EC kn daania zwłok ze wszystkich krajów europejskich. (1380 
ołączenia: w icy do Tarnobrzegu, Nadbrze- | ** ai ARDY er ; E 
dar w je a do Sokala; w Przemyślu do ym w Przemyślu od Sambora i Nowego 
Chyrowa i Stryja. ugorze: 
4.30 rano, osobowy, Nr.31 z Krakowa, 5.45 rano, osobowy, Nr. 1017, do Podgórga przystanku 
4.44 rano, os bowy, Nr. 1032, - Podgórza-Płaszowa 5.52 rano, osobowy, Nr. 48, do Podgórza-Plaszowa, sasaaa |ZDET WEBB 7 En czę NM: 
4.50 rano, osobowy, Nr. 1 32, z Pdgórza przystanku | 6.07 rano, osobowy, Nr. 48, do Krakowa z linii trans- | śi;gyyg,, KE 
do Oświęcimu przez Podgórze Płas/ów Skawinę, | wersalnej, pizez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
połączenia: w Spytkowicach d Wad. wic, Alwerni | Płaszów. 
i Siora 273 w Oświęcimiu do Wiednia | a rano, e EE E TOPTA a TI Rządowo uprawniona 
OB ÃO rano, pospieszny, i rako Ą 
6.43 ramo, pospieszny, nę 3, z Krakowa, Papen iiA środy i niedziele przez mać a 
6.50 rauo, p 'Spieszny, Nr 3, z Podgórza Płasaowa do z Konstantynopola (okrętem do Konstancyi) co- r N saa EA a 
Podwołocz sk i īckan, polącz nia: v Tarnowie dzień do Bukaresztu. rabryka Wód mingr sztucznych l stócjaln, Jasżniczych 
> ai Diap a A g9 EO ok 7.19 rano, omubowy, Nr. 412. ge Bo - Pieszowa, pad drmą 
0521 esziu ; r eszowie do Jasła p ; 7 Ę M Nieli je s 
a stąd do Nowego Zugórza i Chyrowa. ao zano, AZ = A o m A e Sj A R. RZĄGA I OHARURSKRE 
8.00 rano, osobowy Nr. 15, Z Krakova, 7.40 ren , IM sa OZ ICO SEEN ŻEM G meAuiewie, alier ów. Gieriruehy, 2, à 
8.09 rano, osobowy, Nr. 15, z Podgórza-Płaszowa do; SONAR ogn: ; k wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysicwej Tow. Leksaakiego 
MORA, Pode CIORAN SE Dolic dolar EGER akad: GENK ya a krak., polesone praez toż Towarzystwe (5209 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadow w kie-| 7.53 rano, osonowy, Nr. 3, do Podgórza-Plaszowa, 194 73 PRZ >| i , 
runku Greka: w Przewors: u do Tarnobrzegu. | 8.10 rano, osob wy, `r 32, do Krakowa z Oświęcima, A a may RINER ALHE SZTUGZEE 
8.30 rano. mięszany, Nr. 411, z Krakowa, Zyuca i Suchy. R mo A icach od Ę odpowiadające sk adem ehemicanym wodom: 
8.46 rano mięszany, Nr. 411, z Podgórza-Plaszowa do Suchy Wadowic; w Kalwaryi od Wa mę Blikskiej, Gloshóblerskiej, Selterskiej, Vichy, Namburą, Kiselages, | 
Wieliczki. y do K 832 ran», osobowy, Nr 18, do P odgórza-P PaSa tudzicz 8pe:yalue lecznicze jak: litową, bromowa, jodową, żela- 
8.40 runo, osobowy, Nr. 6211, z Krakowa do Kocmy-| 8.45 rano, osobowy, Nr. 18 do Krako- a, z Podwoło- zistą, kwaśną oraz inne wody mineralne z praepisu prof 
rzewa i Mogiły. cz sk i Ickan. Połączenia w Tarnowie od No-| FJiworskiege. Sprzedaż sząstkow» w uptekach i drogueryaeh | 
9.02 przed poł., osobowy, Nr. 41, z Krakowa, wego Sącza. Stróż « Jasła. | senniki na żądanie darm» 
9.17 przed pol., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza-Płaszowa, 40,98 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podyórz przystanku, | 
9.24 przed pol, osobowy, Nr. 1012, z Podgórza rzy: i 10,35 rano, mieszany, Nr 1061, do Podgorza Płaszowa FZ—EEI2TI U KK = = — 


stanku na linię transwersalną przez P dgórże- | 
Płaszów, Skawinę, Suchą. Połączema: w. Kal , 
waryi do Wadowic i Bielska; w Suchy do Żywca! 
1 do Zwardonin; w Chabówce do Zakopanego; 


z Oświęcima. Połączenia: w Oświęczmu od, 
Wiednia i Wrocławia, w Podgórzu - Płaszowie do 
Krakowa. 


Nie nie kesztuje 


w Nowym Sączu do Orlowa, Koszyc i Budapesztu. , 
Od 1 maja do 14 czerwoa i od 16 września do 
do 30 kwietnia z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost prrzechodzący I i II klesy. 

11.00 przed poł., osobowy, Nr. 13, z Krakowa, 

11.12 przed poł. osobowy, Nr. 18 z Podgórza-Plaszowa, 
do Podwołoczysk i do Ickan. Połąszenia: w Tar- 
nowie do Stróż, stąd do Jasia, Nowego Sącza, 
Orłowa, Koszyce i Budapesztu; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa 
i Stryja. 

1.15 po poł., osobowy, Nr. 33, z Krakowa, 

1.30 po pol, osobowy, Nr. 1034, z Podgórza-Plaszowa, 

1.38 po poł., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza przystanku 
do Suchy i Oświęcima przez Podgórze-Płaszów- 
Skawinę ; PODOLA: w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia 

1.30 po pol., mięszany, Nr. 461, z Krakowa, 

1.44 po pol., mięszany, Nr. 461, z Podgórza-Plaszowa 

o Wieliczki. 

1.45 po pol., osobowy, Nr. 6213, e Krakowa do Koc- 

myrzowa i Mogiły. 


| 11.35 przed 


2.49 EB pol., pospieszny Nr. 5, z Krakowa do Lwowa | 


ołączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła. 


i do Nowego Sącza, a od 15 czerwca do 15 wrze-, 


nia włącznie także do Orłowa; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa 
i Stryja. 

8.00 po pol., osobowy, Nr. 25, z Krakowa, 

9.10 F pol., osobowy, Nr. 25, z Podgórza-Pľaszowa do 

lotwiny. 

6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 27, £ Krakowa, 
wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Płaszowa 
do Tarnowa ; połączenie w Tarnowie do Stróż, 
Nowego Sącza i Jasła, 


7.40 wieczorem, mięszany, Nr. 463, z Krakowa, 

Tl wieczorem, mięszany, Nr. 468, z Podgórza-Płaszo- 
wa, do Wieliczki, 

7.50 wieczorem, osobowy, Nr. 6215, z Krakowa do 
Kocmyrzowa. 

8.00 wieczorem, osobowy, Nr. 45, z Krakowa, 

8.13 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza-Płsszowa, 

8,20 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza przystanku 
na linię transwersalną pizez Podgórze-Płaszów, 
Skawinę, Suchą; połączenia: w Skawinie do 
Oświęcimia a stamtąd do Wiednia; w Kalwaryi 
do Wadowic; w Suchy do Żywca; w Nowym 
Ona. do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Za- 
górzanach do Gorlice. 

8.88 wieczorem, pospieszny, Nr. 1, z Krakowa do 
Ickan, Bukaresztu, Konstancyi, a stąd we ezwart- 
ki i niedziele okrętem do Konstantynopola. 

9.060 wieczorem, osobowy Nr. 17, z Krakowa, 

940 wieczorem, osobowy, Nr. 17, z Podgórza-Płaszo- 
wa do Podwołoczysk i Iekan. Połączenie w Bie- 
rzanowie do Wieliczki. 


10.80 wieczorem, osobowy, Nr. 19, e Krakowa, 


1069 wieczorem, osobowy, Nr. 19, z Podgórza-Plaszo | 10.40 wieczorem, 


wa, do Lwowa. Połączenia: w Bierzanowie do 
Wieliczki; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do No- 
1wgo Zagórza i Chyrowa; w Przeworska do 
ar n lobrzegu. 

68 4 iw nocy, osobowy, Nr. 47, z Krakowa,” 

Z208'.w noey, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza-Plaszowa 

J0- w nosy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza przy-! 
ataku do Nowego Sącza przez Podgórze-Plazzów» 
Skawinę, Suchą. Połąszenia: w Skawinie do 
Oświgelma; w Suchy do Żywea i Zwardonia; 
w Ghabówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orlowa, Koszyc i Budaposuta. — Z Krakowa 


dzące, 


z M NK W Di 


do Zakopanego kursują wozy wprost przeche- 


7111.22 przed poł, mieszany, Nr. 462, do Podgórza Pła- 


SZOWA, 

poł, mieszany, Nr. 462, do Krakowa z Wie- 
liczi; połączenie w Podgórzu-Płaszowie od Oświę- 
eima i Skawiny. 

1.10 popołudniu, osobowy, Nr. 
g Kocmyrzowa i Mogiły. 

1.14 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Podgórea- Pla- 
szowa 

1.25 popoładniu, osobowy, Nr. 14, do Krakowa ze 
Lwowa. Połączenia: w Rzeszowie od Ja Ja; w 
Dębicy od Przeworska przez Rozwadów i od Nad- 
brzezia; w Tarnowie od Orłowa, Nowego Sącza 
i Jasła. 

2.24 popołudniu, p spieszny, Nr. 6, do Krakowa ze 
Lwowa. 

4.17 popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza przy- 
s:anku. 

4.95 popołudniu, Mr. 1011, do 
Płaszowa. 

4.40 popołudniu, osobowy, Nr. 42, do Krakowa z linii 
transwersalnej przes Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia: w Zagórzanach z Gorlic; 
w Jaśle od Rzeszowa; w Chabówce od Zakopa- 
nego; w Suchy od Zwardonia; w Kalwaryi od 
Bielska i Wadowic. Z Zakopanego do Krakowa 
wprost przechodzący wóz I i II klasy. 


6214, do Krakowa 


osobowy, Podgórza- 


6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 16, do Podgórza-Pla- 
szowa, 
6.20 wieczorom, osobowy, Nr. 16, do Krakowa z Pod- 


wołoczysk i Ickan Połączenia: w Pr.eworsku 
od Tarnobrzegu; w Tarnowie od Nowego Sącza. 
Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez Stróże, a od 
15 ezerwca do 15 września od Kadapesztn i Ko- 
szyc; w Bierzauowie z Wieliczki. 

6.35 wiecz., osobowy, Nr. 464, do Podgórza-Plaszowa, 

6.50 wieczorem, osobowy, Nr. 464, do Krakowa z Wie- 
Mczki. 

7.10 wieczorem, osobowy, Nr.6216, do Krakowa z Koe- 
myrzowa. 

8.55 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza przy- 
stanku, 

9.00 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza-PIa- 
RZOWA, 

9.12 wieczorem, esobowy, Nr. 34, do Krakowa z Oświę- 
cima. Połączenia: w Oświęcimia od Wiednia 
i Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej 
i Alwerni. 

9.29 wiecz., pospieszny, Nr. 4, do Podgórza-Płaszowa 

9.36 wieczorem, pospieszny, Nr. 4, do Krakowa z Pod- 
wołoczysk i Ickan. Połączenia: w Przeworsku 
ed Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasła ; w Dębicy 
od Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia 
i Tarnobrzegu; w Tarnowie od Budapesztu, Ko- 
szyc, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, oraa 
Jasła przez Stróże. 

10.30 wieczorem, osobowy, Nr. 24, do Podgórza-Płaszowa; 

osobowy, Nr. 24, do Krakowa z Rze; 
szowa. Połączenia: w Rzeszowie od Jasła : w Dę- 
bicy od Rozwadowa, Nadbrzegia i Tarnobrzegu - 
w Tarnowie od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; No- 
wego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez 
Stróże ; w Bierzanowie z Wieliczki. 

10.41 wieczorem, osobowy, Nr. 1021, do Podgórza pray- 
stanku, 

10.47 wieoz., osobowy, Nr. 1021, do Podgórza-Plaszowa 

11.00 w nocy, osobowy, Nr. 46, do Krakowa z Nowego 
Sąeza przez Suchą, Skawinę, Podgórze-Płaszów. 
Połączenia: w Nowym Sączu od Budapesatu, Ko- 
asyc, Orłowa; w Chabówee od Zakopanego; w 
Kałwssyi ed Bielska i Wadowie. Z Zakopanego 
de Erskowa wprost przeehodzący wóz I 1E Masy 


pośrednictwo 
Jeżeli kto: 


szuka posady, sluzby, roboty. 


Potrzebuje: 


oficyalisty sługi robotnika. 


Chce sprzedać 
lub wydzierżawić: 


wieś, fabrykę, rea ność. 


Poszukuje do Kupna: 


czegokolwiek. | 


Ma lub potrzebuje: 


łępieny Sichu w 
pad ach zadawnienia. 
j D in po Żzi. za fia- 


XG. Schmid? 


jH. hunti. pia u> m 2. NUUKE! 
we Lwowie. 


t 


Dziennikarza 


rozporządzającego kapitałem około 
8000 poszukuje się do kupna tygo- 
dnika wraz z diukarnią. Roczn: 
dochód z prenumeraty i ogłosżeń 
przewyższa wyłożony kapitał. 
Oferty adr:sować: Transatlantico— 
adm, „Gł. Narodu“. 
Pić Woj 


= H zę: U 
BOZE 20 


JEDYNA W KRAJU 
FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


lgaacego Wurma 
w Krakowie ul. Kanonicza 1. 18. 


Er N AETR 


Teatr Kineton. 


Rynek główny, Pałac Spishi. 

W wielkiej, z komfortom urzą- 
dzenej sali I piętra 
Codziennie 
2 Przedstawienia 


Obrazów 
mówiących i spiewającyck. 


Deskonałe złudzenie żyeia! 
W Krakewie nia widziare! 
Newoeść! Newość! 


Wyjątxi z oper, w wykonania : rty- 
stów opery paryskiej. 


wynająć mieszkanie w mieście lub 


na wsi, ponieważ każdy może bez- 
płatnie każde tych spraw dotyczą- 


-anem 


aaie ame TA ha AIEA t aan a I 


> 


lose? 


ONAFIAI S 


eny miejsc: Lcża na b usób 8 ker, 
liejsca siedzące po 1 kor. 50 kal, 
1 kor, i 50 bal. 
Przedstawienia rozpoczynają się: ł 
;godz. 5 popoł,, [AE Pedrag 
na 7io pocz. wpół do 9 wieaz. 
W niedziele i święta 4 przedetawienia. 
Pierwsze o godz. 3 popołudnia. 
Następne jak eodziennie. 


= 


ONZ PARIS | 


Dyrekcya. 


| Bank Gal 


icyjski dla jtandln i Przemystu 


w Krakowie, Rynek główny M. 25 


SCBOWKI (5SAFE-DEPOSITS) 


w specyalnie na ten cel urządzonym skarbcu do dyskret, przechowania depozytów pod własnym kluczem, 


Należyłość za najem schowka zależną jest od wielkości schowka i wynosi rocznie k. 30.— k. 50.— kb k. 76.— 
Bliższych informacyj udziela Kantor Banku. 
BARK przyjmuje wkładki oszczędności 


na Książeczki wkładkowe za 


oraz wydaje imienne lub na okaziciela opiewające 


Asygna 


E’ u) z I5dniowem wypowiedzeniem. 


Nr. 45 


wynajmuje 


A o 


2 O dziennem oprocentowaniem 


tykasow 


Fi z 8 dniowem wypowiedzewiem I 


Kasa Banku otwarta codzienale z wyjątkiem miedziei i Świąt od godz. 9 do 1 w południe i ed 3 de 4 i pół popet. 


ESAERA E 


10.000 KORON NAGRODY 


dla niemających brody i łysych 

Brody i włosy można weezy- 
wiście w przeciągu 8 dni wy- 
wolać przez użycie prawdziwe” 
go duńskiego „Balsamu Mos“. 
Młodzi i starzy, panowie i pa- 
nie, używają jedynie „Balsama 
Mos" do uzyskania brody, brwi 
i włosów, bo zostało udowo- 
dnionem, że „Balsam Mos“ jest 
jedynym środkiem współczesnej 
nauki, który w ciągu 8 do 14 
dni tak dalece działa na cebulki 
włosowe, że włosy zaraz rość 
zaczynają. Za nieszkodliwość 
gwarantuje się jeżeli to nie jest 
prawdą, to zapłacimy 10.000 
koron gotówką każdemu 
nie mającemu brody, łysemu 
albo mającemu rzadkie włosy 
który używał „Balsamu Mos“ przez 6 tygodni boz skutku. 

P, S. Jesteśmy jedyną firmą, która daje tego rodzaju gwaraneyg. 
Posiadamy liczne T E OWA opisy i uznania. Przed naśladowa(- 
<twem energicznie się ostrzega. „Wedle prób, dokonanych przezemnie na 
_ ańskim „Balsamie Mos“, mogę panu donieść, że jestem zeń nadzwyczaj 
sddowolony. Już po ośmiu dniach okazał się znaczny porost włosów, a 
Qomimo, że włosy były jasne i miękkie, były jednak bardzo silne. Po 
d róch tygodniach broda poczęła przybierać swój naturalny kolor i de- 
piero wtedy rzucało się w oczy nadzwyczaj dodatnie działanie pańskiege 
balsamu. Dziękując najuprzejmiej pozostaję z szaaunkiem I.C. Dr. Tverg 
śiopenhaga, Pakiet ..Balsamu Mos“ 5 guldenów. Opakowanie dyskre- 
tno. Przesyla się za zaliczkę. Proszę adresować do największego speey- 
alnego składu na Świecie: (Mos Magazinet, Kopenhaga 338 Da- 
min). Pocztówki należy frankować marką 1t-halerzową, listy mawką 
25-halerzową 2252 1 


Mydło z mleka liliowego 
ze znakiem konika 


firmy Bergmann & Co. Dresden u. Tetschena/E. 


jest i zostaje wedle codzień wpływających uznań najskateczniej- 
sze z wszystkich mydeł leczniczych przeciw piegom, tudzież dla 
uzyskania i zachowania delikatnej, miękkiej skóry i różowej cery. 


Do nabycia po 80 hal. we wszystkich aptekach, skladach apteocz- 
nych, handlach perfam, mydeł i u fryzyerów. 


j 


450.000 K. | 


tytułem głównej wygranej 
n a 
va aea 
daje pięć następujących kuponów: 
losu austr, czerw, Krzyża, 
I «sa włoskiego czerw. Krzyża, 
losa węgiersk. czerw. Krzyża 
losu Bazylika, 
losu Serbsk. państ. (tyton 


Najbliżsae ciąznienie juś 
d. i. Lutego 1908 


Wszystkie kupony w ilości pięcta 
zazem za gotówkę K. 71.25 lub na 
32 raty miesięezno 

po K. 2:50 


Po przesłaniu pierwszej raty K 
2:50 Pekmi, otrzymuje kupu- 
jący dokument sprzedaży stemplo: 
wany, wystawiony podług przepi- 
sów astawy z Soryami i numerami 
ełektów, do których maa wyłączne 
prawo gry. i wszystkie wygrane 
są jego wylącmą własnością, 
Stall zastępcy miejscowi potrzebni 
wszędzie. [1651 
Dem bankowy i kantor wymiany 


„Młihkriech-miederósterr. 
Merk 


18.000 metrów najlepszych, blichowanych, bezbłędnych 


RUMBURGSKICH RESZTEK 


Dlugość resztek 4—18 metrów nadające się na najdelikatniejszą bie- 
liznę i pościel są po 50 ha erzy za metr 

dv sprzedania (wybrane od 14—18 m. dlugie resztki 55 h.). Próbne 
wysyłki, najmniej 5 kg. pakiet (okolo 45 metrów) za pobraniem poczt. 


S. Stein (tdneweberej, Nachod, Czechy. 


Za nadosłaniem 80 hal. w znsozkask poezi. ctrzymaeto: 


Ryzyko przy spekulacyach giełdowych 


(Das Risike bei Borsospekulationen) 


Verlag ,„Fortunać 
Wledoń 1, Wollzelle 22/1 


Baezność! 


[S 
BYT no za Koron 18 do 25 


> bez względu na płeć, wiek lub oddaleni 
i lygodniowo — Bliżsadh informacyi udziela: „B Y7 


Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych 


ur 
Berno (Mor.) ul. Nowa Nr. 20. 


MAGAWPZAWA 


Marmolady 


do we Lwowie, ul. Kollataja 2. 
pączków i legumin F 
oleca hando 
pla aa Climax 


Motory -poruszane ropa 
Najtańsza 

siła poruszająca 
Fabryka motorów Bachrich et Co. Wien XIX. 


Wojciech Diszowski 


w KRAKOWIE 
Mały Rynek, róg al. Szpitalnej. 


NDYWYWY: 


